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Co daiej?
Z podniesieniem czołem i rozjaśnioną twarzą 

opuszczali wodzowie lewicy niemieckiej audjen- 
cjonalną salę wiedeńskiego Burgu. Dziennikarzom 
chciwym wiadomości i zwolennikom swoim poli­
tycznym oświadczali z dumą, że nareszcie nade­
szła chwila, w której Niemcy mogą z otuchą w 
przyszłość spoglądać, albowiem nadeszła chwila 
zwrotu ku spełnieniu żądań niemieckich i rozwi­
kłaniu położenia po myśli narodu niemieckiego 
w Austrji, a l b o w i e m  r o z p o r z ą d z e n i a  
j ę z y k o w e  z o s t a n ą  z n i e s i o n e !

Jakikolwiek gabinet przyjdzie do steru, czy 
urzędniczy pod firmą hr. Clary, czy nawet koa­
licyjny (co w tej chwili jestj niemożliwością), 
choćby nawet jakiś egzotyczny gabinet pod wo­
dzą Gautscha, każdy rozpocznie swój szary i nie­
pewny byt od ważnego, dziejowo bardzo donio­
słego kroku, od zniesienia rozporządzeń języko­
wych.

'Wiadomość o tym zwrocie spadła jak grom 
na posłów czeskich Telegramy podają, że pa­
nuje wśród nich wielkie przygnębienie, "łatwe do 
pojęcia. Czesi są mężami politycznymi i wiedzą 
aż nadto dobrze, że za zniesienie rozporządzeń 
językowych, dziś, jako silne stronnictwo o pra­
wicę oparte, mogliby uzyskać cały szereg innych 
równoważących ustępstw pod inną nazwą. Nie 
sam fakt zniesienia rozporządzeń zatem wywo­
łuje konsternację w kołach czeskich, ale to, 
cośmy już podnieśli w jednym z poprzednich ar­
tykułów, że posłowie czescy wiedzą dobrze, iż 
idzie o sprawę wielkiego moralnego znaczenia 
dla całego czeskiego luau, który sam dziś rozu­
mie i wie, jak iść i o co jest walka, i że roz­
porządzenia językowe przestały być już zdoby­
czą stronnictwa parlamentarnego, a stały się zdo­
byczą narodową. Nie idzie też o ich treść, ale 
o ich moralne znaczenie, o hasło, pod którem 
od dwóch lat wre zacięta walka Niemców nie- 
tylko przeciw Czechom, ale przeciw wszystkiemu, 
co me jest niemieckiem w Austrji.

W tern położeniu posłowie czescy nie są pa­
nami dalszych wypadków, muszą iść droga, któ­
rą uświadomiony ich lud chce, aby szli. a ta 

. droga w razie zniesienia rozporządzeń języko­
wych nie prowadzi ani do uspokojenia w kraju, 
ani do przywrócenia normalnego biegu rzeczy 
w parlamencie. Ta droga, stawiająca Czechów 
w opozycji do rządu, grozi nawet rozchwianiem 
się prawicy i nowym chaosem w Austrji, pod 
którego zgubnem panowaniem toczy całe pań­
stwo... rozstrój polityczny.

Tern bardziej zaś niebezpieczne jest zniesie­
nie rozporządzeń językowych, żę Niemcy, godząc 
się na równoznaczne ustępstwa na rzecz Czechów, 
pod innem nazwiskiem nastają nie na rzecz sa­
mą, tjlko na nazwę i dlatego jedynie, że cała 
walka niemiecka prowadzona była pod hasłem a 
„Precz z rozporządzeniami11, że obstrukcja wol- 
fowsko - socjalistyczna tern hasłem rewolto wała 
tłumy, że prusofilizm wziął je za punkt wyjścia 
do przeciwdynastycznych demonstracyj ; zatem 
żąaają, aby wobec świata i Europy wyraźnie i 
niedwuznacznie ogłoszono niemieckie zwycięstwo.

Wtedy swoim rozagitowanym wyborcom po­
wiedzą: Patrzcie, olośmy stoczyli krwawy bój o 
prawa niemieckiego naroau i wywalczyliśmy — 
oceńcie nasze zasługi i pomagajcie przez wybie­
ranie posłów z pod naszej chorągwi do dzieła 
dalszego utwierdzenia hegemonj1 niemieckiej w 
AustrjiI*1 Wobec Europy powiedzą: „Słyszeli­
ście o większości niemieckiej w Austrji. Oto czy­
ny. Taką jest ta większość, że mimo potężnego 
stronnictwa w parlamencie, mimo gabinetu prze-

ciwniemieckiego, wszystko Niemcom musiało 
być dane, czego żądali. Austcja jest państwem 
niemieckiem i takiem pozostać musi“.

O ten chwilowy efekt szło niemieckiej ob­
strukcji i osiągnięto go.

Cóż jednak dalej ? Czy zniesienie rozporzą­
dzeń językowych w drodze choćby nie wiem jak 
hojnej kompensaty przywróci zdrowe stosunki 
parlamentarne? Nigdy! Zerwą je sami Niemcy 
pod naciskiem wywołanego przez nich ruchu 
wśród ludności niemieckiej. Wszakże już wczo­
rajsza Grazer Tagespost, organ narodowców nie­
mieckich, oświadcza bezczelnie, że zniesienie roz­
porządzeń może tylko chwilowo Niemców zado- 
wolnić. Zupełne, zadosyćuczyoienie mogą mieć 
Niemcy dopiero po wprowadzeniu w życie pro­
gramu zjednoczonych stronnictw niemieckich w 
najdrobniejszych szczegółach. A potem — to się 
zobaczy, w każdym razie stać się na miejscu nie 
będzie1 Ze Czesi i zjednoczone z nimi ludy sło­
wiańskie nie mogą w milczeniu przyjąć tego 
zwycięstwa niemieckiego, o tern już mówiliśmy. 
Ustępstwami doszlibyśmy rzeczywiście do osta­
tecznego upośledzenia siebie samych, bo do zda­
nia się na niełaskę niemiecką.

Dzisiejsza chwila polityczna wkłada na po­
słów ludów słowiańskich w Austiji obowiązek 
nietylko obrony tego co mają, ale o b o w i ą z e k  
z w a l c z a n i a  h e g e m o n j  i n i e m i e c k i e j .  
My nie potrzebujemy ż ą d a ć  w Austrji praw, 
bo na zasadzie naszej przewagi, mamy możność 
n a d a w a n i a  praw sobie i drugim. Ta idea 
przeszła już w społeczeństwo słowiańskie pod 
znakiem walki o rozporządzenia językowe i z tą 
ideą półśrodkami walczyć się nie da.

Życie polityczne, a właściwie parlamentarne 
w Austrji stało się niemożliwe. Gabinet, witany 
okrzykami uznania przez lewicę niemiecką, spo­
tka się z gromką salwą potępienia ze strony 
fnoralnie pokrzywdzonych; po obstrukcji niemie­
ckiej, przyjdzie kolej na opozycję czeską. Gabi­
nety będą się przewracać i powstawać z szybko­
ścią pary, ale te wszystkie targi nie ukoją prze­
silenia, dlatego, bo nie są szczere, bo rząd chce 
sobie „kaptować“ stronnictwa dla swoich celów, 
a nie budować od podstaw dla przyszłego poli­
tycznego życia.

To krótkowidztwo może się srodze zemścić 
w przyszłości. Niemcy w Austrji przestali już 
dziś być potęgą, to też cofanie się przed ob­
strukcją niemiecką rozzuchwali ją tylko do co­
raz nowych zakusów, chwilowe zwycięstwo, jak 
zwykle bywa, pozbawi ich równowagi w prze- 
ciwsłcwiańskiej agitacji, a terroryzm niemiecki 
w rządzie może tarazo prędko znaleść swoje 
echo w rewolcie ulicy.

Położenie jest bardzo groźne, bardzo niepe­
wne ; zobacz}my, jak je opanuje... gabinet urzę­
dniczy, oparty na programie... niemieckiej ob­
strukcji !

Szanse lo jiy  w Afryce.
T ran sw aa l i repub lika  O ranje sr, d la  celów org« • 

nizacji wojskowej podzielone n a  d yslryk ty , a  te  zno­
w u n a  okręgi kom etow e i t a k : repub lika  tran sw aal- 
sk a  obejmuje 17 dystryk tów , a 64  okręgów  kom eto­
wych. N a czele dystryk tów  sto ją  kom endanci, na  czele 
okręgów  korneci połowi, w ybierani przez obyw ateli 
odnośnego d y stry k tu , w zględnie okręgu, n a  pięć, w zglę­
dnie trz y  la ta . K ażdy m ieszkaniec jest obowiązany 
do posłuszeństw a względem tych w ładz wojskowych. 
Komendantom są  na rów ni postaw ieni btarostow ie,

ja k o  naczelnicy adm in istracy jnych  okręgów  politycz­
nych.

W  obn repub likach  je s t  zaprow adzony pow szechny 
przym us wojskowy w wojnie, obejmujący w szystkich 
fizycznie zdatnych  obyw ateli od 16 do 60  roku życia, 
oraz w szystk ie p lem iona krajow ców  afrykańsk ich , 
os.adłe n a  tery to rium  państwow em . S p k  lndności z 
r .  1895  w ykazał w T ran sw aa lu  2 2 6 .0 0 0  dnsz rasy 
b iałej, oraz 6 5 4 .0 0 0  K afrów  i t. d ., ogotem zatem  
8 8 0 .0 0 0  m ieszkańców , w republice O ranje 7 8 .0 0 0  
białycb, a 1 3 0 .0 0 0  krajow ców , ogółem 2 0 8 .0 0 0  dusz.

Z ogólnej te j liczby m ieszkańców  je s t  w T ra n s ­
w aalu  obow iązanych do służby wojennej 2 7 .0 0 0  bia­
łych , 6 0 .0 0 0  krajow ców , w państw ie O ranje 1 0 .0 0 0  
białych , 15. krajow ców . K ażdy  z nich je s t  obowią­
zany  w raz ie  m obilizacji staw ić się ju ż  w pełnem  
uzbrojeniu , z karab inem , am unicją, koniem  i żyw no­
ścią. Burow ie są  uzbrojeni w karab iny  system u M ar- 
tin i-H en ry , lub M ausera.

Celem podniesienia um iejętności w strze lan in  i 
wojennego sm ysłu , w ydano w rokn  1 8 9 4  ustaw ę, 
dozw alającą form ow anie oddziałów  ochotniczych. Je ś li 
się conajm niej 50  obyw ateli jak iego  okręgu, lnb m iej­
scowości połączy w oddział ochotników, w tedy każdy 
człones o trzym uje k a rab in  służbowy, miesięcznie 20 
naboi d la  ćwiczeń strzeln iczych, oraz kw otę na  sp ra ­
w ienie m unduru polowego. K orpus ochotników Johan - 
nesburga  liczył w roku  1 8 y 6 6 0 0  ochotników pie- 
ozych, 20 0  jeźdźców , oddział telegrafistów  polowych, 
oraz oddział san ita rn y . Oficerowie w raz  z pułkow ni­
kiem są w ybieran i w iększuściij głosów z łona oddzia- 
łn  sam ego. T ak ie  korpusy ochotnicze zaw iązały  się 
w k ilku  miejscowościach k ra ju . Prócz iego popiera 
rząd  form ow anie się zw iązków  strzeln iczych , rozdając 
corocznie 3 0 .0 0 0  z łr. w prem jacli strzeln iczych, oraz 
znaczną ilość amuDicji bezpła tn ie.

Oprócz tej m ilicji posiadają  obie repub lik i swoje 
w ojska s ta le , sk ładające  się co p iaw d a  w każdej z 
nich z oddziału a rty le r ji, telegraficznego, san ita rnego , 
in ten d an tu ry , m uzyki polowcj i policji państw ow ej. 
S iła  kcrpnsn  a rty le r ji w obozie pod P re to rją  w T ra n s ­
w aalu  w ynosiła, w roku  1 8 9 7 , 4 1 0  oficerów i żołnie­
rzy . Dobrowolnie w stępujący rek ruc i zobow iązują się 
do trzy le tn ie j służby czynnej. M aierja ł a rm a t tej a r ­
ty le rji, wzmocniony w tró jnasób zakupam i tego roku , 
przew yższa może naw et m aterja ł d z ia ł polowych a n ­
gielskich , w’ k tó ry  je s t  zaopatrzona a rm ja  ekspedy­
cy jna  angielska. S tacjonow any w BloemfoDtein k o r ­
pus a ity le r ji polowej repub lik i O raą je  sk łada  się w 
pokoju z 2 oficerów i 90  żołnierzy ty lko , uraz 4 0 0  
źo łrie rzy  w re z e rw ie ; m a te rja ł d z ia ł z 14 a rm at 
K ru p p a  7V 2 cm- k a lib ru , 5 dział A rm stronga ‘9 iun- 
tow ycb, 4 innych dzia ł i 3 a rm a t system u M aksyma

N a czele całej obrony krajow ej stoi w T ran s  
w aalu  jen e ra ln y  kom endant, k tó rego  wszyscy up ra­
w nieni do głosow ania obyw atele całego k ra ju  w iększo­
ścią głosów w ybierają  na  la t  d z ie s ięć ; obecnie p ia ­
stu je tę  g tdność  Jonbert. W  republice OraDje obsa­
dza się tę  godność dopiero w chw ili wybnchn wojny. 
Ogół sił zbrojnych, ja k ie  obie republik i łącznie mogą 
przeciw staw ić A nglji, wynosić w ięc może 5 2 .0 0 0  b ia ­
łych i 1 5 .0 0 0  krajow ców  z 7 0  działam i polowemi.

W obec tych  s ił posiada A n g lja  dotychczas w P o ­
łudniowej A fryce 6 t /g bataljonów  piechoty , 2 pułki 
jazd y , 3 b a terje  a rty le r ji polowej, 1 b a te rję  górską,
4 kompaDje pionierów , 2 kom panje arty le rji wałow ej, 
w reszcie oddziały a rty le r ji rezerw ow ej, pociągów* i 
w ojsk san ita rn y ch , ogółem, doliczając du tego 2 ba- 
taljony i 2 ba te rje , k tó re  w tych  dniach m ają w y­
lądow ać, 9 do lO.OuO żołnierzy. Z wg sum y 6 .0 0 0  
je s t skoncentrow anych w N ata lu , oraz w obozie głów ­
nym pod L adysw ith . K orpusy ochotnicze K ap land ji 
m ają  w łaściw ie dostaw ić ponadto 8 .0 0 0  Indzi, ale 
form acje te  posiadają  w artość bardzo  w ątp liw ą.

P o  za  tern zorganizow ano ta k  w A ng lji j a k  w 
Tudjach an u ję  ekspedycyjną przeznaczoną do A fryk i; 
mimo to, naw et w edle optym istycznych obliczeń, do

M K u p u j c i e  t y l k o  u  O h r z e ś c i a n !
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kcńua paźd z ie rn ik a  nie będzie tam  zgrom adzonych 
więcej nad  35  — 4 0 .0 0 0  w ojsk angielskich , k tó rych  
w ew nętrzna w artość nie może się m ierzyć z dzielno­
śc ią  B nrów  liczyć zaś można 35  do 4 0 .0 0 0 , jeże li 
przyjm iem y s tan  efektyw ny bataljonn po 8 0 0  głow , 
pnikn ja z d y  po 5 5 0 , a  b a te rji polowej po 1 6 0  żoł­
n ierzy  i doliczym y do tego b rygadę m ary n ark i, k tó rą  
m a w ysadzić na  ląd  afrykańsk i e sk ad ra  ad m ira ła  
H a ir isa , k tó ra  stoi n a  kotw icy w zatoce D elagoa. 
N aczelnym  wodzem w szystkich wojsk angielsk ich  je s t 
m ianow any, ja k  wiadomo, kom endant obozu w ojsko­
wego pod A ldershot, jenera ł-poruczn ik , B uller.

T ak  więc, je ś li się zestaw i dotychczasowy stan  
zbrojeń w ojennych po oba stronach , nastręcza  się 
wniosek, że A n g lja  lekkom yślnie d rażn iła  T ransw aal 
dopóty, aż nag le  u jrza ła  w yw ołaną przez się wojnę 
przed drzw iam i w chwili, gdy do niej nie je s t  do­
stateczn ie  p rzygotow aną. Je ś li bowiem w ojna wybn- 
ehnie te raz , to przez pierw szych k ilk a  tygodni 1 0 .0 0 0  
A nglików  i Indów  będzie sta ło  naprzeciw  5 0 .0 0 0  
B nrów  i wojsk republik i O ranje, nie licząc w to K a- 
frów  i innych krajow ców . Poniew aż zaś znaczna 
część wojsk angielsk ich  musi pozostać załogam i w 
K ap land ji, przeto  cfenzyw a ang ie lska  przed n a d e j­
ściem 1 0 .0 0 0  żołnierzy  pod kom endą je n e ra ła  W hi- 
te , oraz załóg  pancerników  „P o w erfu l“ i „ T errib le  “ 
je s t zupełnie w ykluczona. Je ś li w te j chw ili w ybu­
chną k rok i w ojenne, to rnchliw ym  w ojskom B nrów  
łatw o będzie p rzerw ać kolej, prow adzącą w zdłuż z a ­
chodniej g ran icy  k ra ju , bez k tórej ofenzywa A ng li­
ków , byłaby n iesłychanie u trndn iona, i opanować n a ­
w et odcięty w ten  sposób K iiuberley , k tórego broni 
ty lko 1 2 0 0  angielsk ich  żołnierzy . N a W schodzie zaś 
mogą Burowie zaw ładnąć częścią w ybrzeża i z ła ­
tw ością opanować przesm yki górsk ie , przez k tó re  A n­
g licy  m nszą przechodzić w m arszu na T ran sw aa l, 
a  k tó re  ra z  opanow ane, doskonale się n ad a ją  do de- 
fenzyw y zaciętej.

2

Listy z Ziemi Świętej.
D ro g a  k rzy żo w a  w  J e ro zo lim ie .

X X V III . D obrzeby było, żeby ja k i m iłośnik P i­
sm a Św iętego p rzyby ł tu  n a  czas dłnższy n a  s tn d ja  
biblijne. W  tym  celu założy li akadem ją b ib lijną 0 0 .  
D om inikanie osiedleni p rzy  kościele św. Szczepana 
za  m iastem , w bliskości g ro ty  Je rem jasza , gdzie  ten  
prorok w yśpiew yw ał „L am entacje “ . N a fand am ertach  ba­
zy lik i postaw ionej przez cesarzow ą E ndoksię na  uczcze­
n ie  św. Szczepana, k tó ry  na  tern miejscn m iał być 
nmęczony, wzniesiono now ą w tych sam ych obszer­
nych rozm iarach. T n na  świeżem pow ietrzu zg rom a­
dziło się wielu uczonych profesorów z zakonu ka-

W I L K E  C O L L I N S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
ROMANS S E N S A C Y J N Y .

162 (Ciąg dalszy).

— Może jest za ciemno ? — zapytała zna­
cząco — zechcesz teraz świece zaświecić?

Luiza usunęła się w najciemniejszy kąt po­
koju.

— Ty masz podejrzenie na mnie ? — rzekła 
szeptem. — Kto ci powiedział ? — Jak wpadłaś 
na tę myśl?

Dziewczyna wybuchła łzami, a przyszedłszy 
nieco do siebie, mówiła dalej:

— To ja zasługuję na podejrzenia z pani 
strony. A jednak ja pani nie mogę okłamywać. 
Pani ze mną postąpiła sobie tak przyjacielsko, 
ja panią tak pokochałem! Przebacz mi pani, je­
stem niegodną osobą, oszukałam panią!

— Chodźże tu napowrót na twoje miejsce — 
rzekła Magdalena. — Chodź, albo wstanę i przy­
prowadzę cię.

Luiza zbliżyła się powoli, zasłaniając twarz 
chustką, jakby się obawiała słabego odblasku 
światła.

— Mylisz się, jeśli sądzisz, że cię kto zdra­
dził — rzekła Magdelena. — To, co wiem, po­
wiedziały mi twoje spojrzenia i twoje zachowa­
nie się. Gniecie cię tajemnica od czasu, jak je­
steś w mej służbie. Wyznaję ci szczerze, że w 
rzeczy samej jest moim zamiarem, więcej się do­
wiedzieć o tobie i twojej przeszłości, nie dlate­
go, żebym miała być ciekawą, ale dla tego, że 
i  ja mam pewną tajemną troskę. Jestżeś tak nie­
szczęśliwą, jak ja ? W takim razie obdarzyć cię 
chcę mem zaufaniem. Jeżeli zaś nie masz mi 
nic do powiedzenia, jeżeli chcesz swą tajemnicę 
zachować, to nie uczynię ci żadnego wyrzutu, 
tylko wprost powiem:

— Rozejdźmy się. Nie chcę pytać, w czem 
mnie oszukałaś, lecz pragnę pamiętać, żeś była

znodziejskiego, k tó rzy  k ie rn ją  naukam i przybyłych 
z E uropy  kapłanów , pośw ięcających się specjalnie 
stndjom biblijnym . W y d a ją  p rzeg ląd  R evu c  b ib lią u e  
Internationale i u rządza ją  z uczniam i bliższe, a  w 
czasie w akacy j dalss6 w ycieczki archeologiczne. P ła ­
ci się za w szystko 150 franków  miesięcznie w raz z 
kosztam i jedno , lub dwudniowej wycieczki. U czestn i­
cy dalszych wycieczek w akacyjnych p łacą  po 15 fr. 
dziennie. (Cook każe  sobie płacić 3 lab  4 razy  wię­
cej.).

Do tej akadem ji Jerozolim skiej postanowiłem  za­
nieść nader liczne w ątpliw ości i trnduości archeolo­
giczne, k tó re  nazbierałem  p rzed  wyjazdem  do Ziemi 
Św iętej, czytając dzieła specjalistów  ja k  011iviera . 
„L a Passion , essai b is to riqne“ , dr. K epp lera , F ah rn - 
g ru b e ra  etc., nie mówiąc o k ilkn  przew odnikach nie 
zgadzających  się z sobą. N a miejscn trndności z n a ­
cznie urosły, lecz n ie  myślę W as niemi zajmować. 
Z w ykły pielgrzym , k tó ry  najczęściej całej Palestyn ie  
2 , lub 3 tygodnie pośw ięca, a  nie m a zw yczaju p rzy ­
gotow yw ać się do podróży, może ignorow ać trn d n o ­
ści i w ątpliw ości a rcheo log iczne ; musi się kontento- 
w ać tern, co mu przew odnik  powie. Zakonnicy bardzo 
chętnie da ją  przew odników , skoro się u n ich  m ieszka, 
n. p. w Casa nova u F ranciszkanów . W  sem inarjnm  
p atija lchalnem  rek to rem  je s t ks. kanonik  Chwaliszew- 
sk i, k tóry  m» jn ż  4 rodaków  m iędzy swoimi uczn ia­
m i; możeby także  nie odmówił jak ie j usługi. Osiedlił 
się tn tak że  robotnik  z L nb lina , p racu jący  u F ra n ­
ciszkanów , k tó ry  jeźd z i czasem z Po lakam i n a  dal 
sze wycieczki do Jo rd an u , lnb N azare tu , bo każdem u 
je s t  miło w rodzinnym  języku  się rozmówić. K obiety 
m ogą u zakonnic św. Józefa  znaleść rodaczki. Spo­
w iednik polski w głów nym  k lasztorze F ran c iszk ań ­
skim  św. S alw ato ra , O. M ateusz bardzo uprzejm ie 
rodakam i się z a jm u je ; podobno w krótce Jerozolim ę 
opuszcza, lecz zw ykle jeden  z zakonników  polskich 
tam  się znajdu je  d la  słuchania spowiedzi p ie lg rzy ­
mów.

W  każdy  p ią tek  o godzinie 3-ciej po południu 
w yrusza  z tego k lasz to ru  procesja w celu odbycia 
nabożeństw a drogi krzyżowej tam , gdzie Zbawiciel 
sam krzyż swój dźw igał i n a  nim  ofiary dokunał. 
P rocesja  ta  złożona je s t zw ykle z ludzi do wielu n a ­
rodów należących. Po  Mszy św. je s t  to bezw ątpienia 
n a js ta rsze  nabożeństw o chrześcijańskie, gdyż w ątpić 
nie m ożna, że w krótce po W niebow stąpieniu  i po Z e­
słan iu  D ncba św ., w ierni s ta ra li  się obchodzić w a­
żniejsze m iejsca M ęki P ańsk ie j, aż  do G olgoty i Gro 
bn, rozpam iętyw ając, co Zbaw iciel d la  nich w ycier­
p ia ł i to stanow i isto tę  nabożeństw a drogi krzyżow ej, 
a  obecnie nie m a praw ie kościoła lnb kap licy , gdzie- 
by n ie było zaw ieszonych 14-cie obrazów lnb rzeźb  
zw anych stacjam i drogi krzyżow ej. Obchodzić je  mo­
żna  każdego czasu, a  najlepiej kiedy nikogo nie ma

„ GŁOS N A R O D U "

moją dzielną, wierną, współczującą służącą, a no­
wej twej pani, gdy się na mnie odwołasz, po­
wiem jak najpochlebniej sze o tobie rzeczy.

Czekała na odpowiedź. Po krótkiem wahaniu 
odparła dziewczyna z odwagą, jakiej się Magda­
lena nie spodziewała;

— Jeśli mnie pani odprawi, to nie mogę od 
pani żadnego przyjąć świadectwa, nim całej pra­
wdy przed panią nie wyznam. Nie chcę za do­
broć pani odpłacać jej drugiem oszukaństwem. 
Czy nieboszczyk pan opowiadał pani, jak mnie 
zgodził ?

— Nie. nie pytałam o to wcale i on mi nic 
nie odpowiadał.

— Przyjął mnie na podstawie napisanego 
świadectwa...

— No... i...?
— Świadectwo to było sfałszowane.
Magdalena stanęła, jak osłupiała; tego wy­

znania nie spodziewała się wcale.
— Czy nie chciała ci pani twoja dać świa­

dectwa? Dla czego? — pytała.
Luiza padła na kolana i ukryła twarz na ło­

nie Magdaleny.
— Nie pytaj mnie pani! — rzekła. — Je­

stem bardzo biedną i nędzną istotą, nie godną 
tą samą atmosferą oddychać, co pani.

Magdalena nachyliła się nad nią i kilka słów 
zapytania szepnęła jej na ucho. Luiza jednem sło­
wem dała potakującą odpowiedź.

— Opuścił cię? — pytała po krótkim na§ 
myślę.

— Nie.
— Kochasz go?
— Z całej duszy!
Myśl o własnem małżeństwie bez miłości u- 

godził boleśnie Magdalenę w samo serce.
— Na miłość Boga! — zawołała z uniesie­

niem — nie płacz przedemną przedewszystkiem. 
Jeżeli w tym pokoju jest jaka nikczemna istota, 
to ja nią jestem, a nie ty.

Zmusiła dziewczynę, aby wstała i ponownie 
usiadła. Chwilę jakąś milczały obydwie. Magda-

w k o śc ie le ; k to  je  obchodzi, rozm yślając choć k ró ­
ciutko p rzy  każdej stac ji, może dostąpić tych  sam ych 
odpustów  co p ielgrzym njący do Jerozolim y, byleby 
m iał żal za  grzechy , mocne postanow ienie popraw y 
itd  ., co potrzebnem  je s t do dostąp ien ia  w szelkich 
odpustów.

S T A C J A  I.
Procesja  z  krzyżem  wchodzi do koszar tu reek ich  

i tn  wszyscy k lęk a ją  lozm yśląjąc nad  skazaniem  J e ­
zusa n a  śm ierć. C zytania odbyw ają się w  języ k u  
włoskim, a  ty lko  w W . P ią tek  po francusku. N ie 
łatw o było o trzym ać od P iła  f i  w yrok śm ierci, tem  
więcej, że i  żona jeg o  p rzy s ła ła  mn tab liczk i, n a  
k tórych  było nap isane, żeby tem u spraw iedliw em u 
się nie n araża ł. P rzebiegłość żydow ska, nie z ra ż a ją ­
ca się n igdy, zna laz ła  po k ilkugodzinnych usiłow a­
niach słabą  stronę P iła ta . W iedziano, że T yberjnsz 
by ł zazdrosny o w ładzę sw oją i p rzed dwoma la ty  
potężny Sejan , niegdyś zw iechnik P iła ta , był z tego 
powodu n a  śm ierć skazany . T rzeba  było więc nam ie­
stn ika  Tyberinszow ego postaw ić w a lte rna tyw ie  sk a ­
zan ia  Jezu sa , albo narażen ia  się na  donosy zazd ro ­
snych, k tó rzy  nie om ieszkaliby zaw iadom ić cezara , 
że jeg o  p ro k n ra to r to leruje czyjeś p re tensje  do ko­
rony. Skoro więc P iła t  po raz  szósty ośw iadcza, że 
nie znajduje w iny w G alilejczyku i że go wypuści, 
ci dumni patrjoc i, więcej sobie w ażący chwilowy in ­
teres pychy, niż miłość ojczyzny, w o ła ją : „Jeżeli te ­
go w ypuścisz, nie je s te ś  p rzy jac ie l cesarsk i, każdy  
bowiem, co się czyni królem , sprzeciw ia się cesarzo­
w i. N ie mam y k ró la , jeno  cesarza.

T en dopiero argum en t zdecydow ał o skazan iu  
C hrystusa n a  śm ierć, na  ja k ą  skazyw ano niew olników  
i zbrodniarzy . S ta ry  Zakon odniósł zw ycięstwo nad  
Nowym. Pobożnym  i niepobożnym fa talistom , k tórych  
n nas nie b rak , można powiedzieć, że dobrow olna 
g ra  nam iętności w szystkich czynników  znana  by ła  
w szechwiedzy Bożej i d latego prorokom objaw iona, 
ale te  proroctw a żadnego tu  nie w yw ierały w pływu.

Z daw ało mi się, że w pow ietrzu odbijają się tn  
jeszcze e c h a : „U krzyżnj Go, n k rzy in j !“

A ty  się skarżysz, że k toś w b rac i tłum ie 
Tw ych m yśli, i mów, i  dzieł nie rozum ie?  
Spojrzyj n a  M istrza i cierp Boży Synn, 
N ieznany, albo w zgardzony od tłumu.

N iejeden jn ż  człowiek z najlepszem i chęciam i i 
czynam i, a  mimo tego fałszyw ie oskarżony i potępio­
ny, zn a laz ł ulgę, p a trząc  się n a  w yobrażenie p ie rw ­
szej stac ji, t . j .  P iła ta , um yw ającego ręce i C hrystusa, 
stojącego p rzed  nim  w postaw ie w inow ajcy ze zaw ią- 
zanem i rękam i.

S T A C J A  I I .
Po odśpiewaniu jednej zw ro tk i z  p ie ś n i: „S tab a t 

m a te r“ , o rszak opuszcza koszary  i za trzym uje się na
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lena wsparła swą rękę na ramieniu Luizy i z 
goryczą wpatrzyła się w ogień na kominku.

— Ach — pomyślała, jakże szczęśliwe są ko­
biety na świecie! Kobiety, które kochają swych 
mężów, matki, które się swych dzieci wstydzić 
nie potrzebują! — Czy jesteś teraz spokojniej­
szą — spytała następnie przyjacielskim tonem. 
— Ozy możesz na dalsze pytanie dać mi odpo­
wiedź? — Gdzie jest to dziecko?

— U jednej mamki.
— Czy ojciec robi co dla utrzymania dzie­

cka?
— Robi, co może, proszę pani.
— Ozemże on jest? — Czy służy? Czy mo­

że jest w jakim interesie? .
— Ojciec jego jest cieślą, a on pracuje w 

warsztacie swojego ojca.
— Jeżeli ma robotę, to dla czegóż się z to­

bą nie żeni?
— To wina jego ojca, nie jego. Ojciec nie 

ma dla nas litości i wyrzuciłby go z domu, gdy­
by się chciał ze mną żenić.

— A nie może gdzieindziej dostać roboty?
— W Londynie trudno dostać dobrej roboty, 

jest ich tylu w tem wielkiem mieście, że jeden 
drugiemu chleb zabiera. Gdybyśmy mieli pienią­
dze na wyjazd, toby się z pewnością już dawno 
ze mną ożenił.

— A ożeniłby się z tobą, gdybyś teraz miała 
pieniądze ?

— Naturalnie, proszę pani. Mógłby mieć dość 
roboty w Australji i podwójną, a nawet potrój­
ną zapłatę. Zbieramy oboje pieniądze, ale to tak 
powoli idzie, że może lata potrwać. Wiem do­
brze, że źle zrobiłam i nie zasługuję na to, aby 
być szczęśliwą, ale czyż mogłam się dziecka po­
zbyć? Musiałam znowu iść na służbę, szycie ni­
szczyło zbytnio moje zdrowie, byłam sama, bez­
radna i nie miałam innej rady. Proszę panią o 
przebaczenie.

— Proś lepszych odemnie — odparła głucho 
Magdalena. Mogę tylko współczuć z tobą z ca­
łego serca.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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zew n ą trz  tychże  p rzy  zam urow anej bram ie, gdzie  m iały 
Dyć schody „scala  s a n t a p o  k tó rych  prow adzono 
Z baw iciela  po nbiczow anin.

In n y  tn  o rszak  p rzedstaw ia  się p rzed  oczami duszy. 
R ozpoczyna go se tn ik , k tó rego  |T acy t nazyw a „exac- 
to r  m ortis“ ; obok niego postępuje hero ld  z  tab lic ą  i 
nap isem , sporządzonym  w trzech  językach  n a  rozkaz 
P i ł a t a ;  żołnierze po dwóch stronach  o taczają  w ino­
w ajcę , k tó ry  w edług zw yczaju sam  n a  lewem ram ie­
n iu  m iał dźw igać k rzyż  aż  n a  miejsce stracen ia .

W szak  sam  nauczał, że k to  chce iść z a  Nim, 
m usi w ziąć k rzy ż  swój, więc b ierze to ciężkie drzew o 
n a  zbolałe ram ię Swoje. Na odgłos trą b k i żołnierza 
R om y cały  pochód w yrusza  ku Golgocie na  zachód. 
L u d  i sta rszy zn a  tryum fująca w ita ją  Go szyderstw am i, 
rz u ca ją  N ań  kam ieniam i i piaskiem . N iektórzy a rty - 
śei w idzą i p rzedstaw iąją  nam  ty lko  cierp ien ia  czło­
w ieka skatow anego  i ju ż  p raw ie  dogoryw ającego, inn i 
w id zą  ty lko  B oga, k tó ry  ubezczulił c ierp ien ia  cia ła , 
a  tu  trzeba  p rzedstaw ić Boga-człow ieka, k tó rego  ty lko  
żyw ą w iarą  u jrzeć można. Tym czasem  każdy  może 
być a r ty s tą  w życiu, od tw arzając w sobie C hrystusa, 
choć bardzo  słabo i nosząc k rzy ż  swój, a  p a trząc  się 
n a  T ego, k tó ry  go niósł ku Golgocie. Ks. J. S.

Z  K R A JU .
P o d g ó rze  1 p a ź d z ie r n ik a .

Zgromadzenie Stowarzyszenia „Przyjaźń. — Przemówie­
nia. — Rezolucje.

W  dzień p a tro n a  k ra ju  św. M ichała odbyło się 
u n as  w sa li R ady  miejskiej staran iem  tu tejszego 
S tow arzyszenia „P rz y ja ź ń "  w iększe zgrom adzenie, na 
k tó re  z gó rą  4 0 0  osób przybyło. M usieliśmy użyć 
form y zaproszenia , ażeby nieproszeni aw anturn icy  
z  pod czerwonej szm aty , spojeni żydow ską w ódką, 
n ie  w ypraw ia li hałasów , uniem ożliw iających obrady i 
gd y b y  nie ta  ostrożność, liczba uczestników  byłaby 
s ię  potro iła . Mimo to tu tejsze m ieszczaństw o staw iło 
sie  p raw ie  w kom plecie, robotnicy i kolejarze p rzy ­
b y li licznie, a  naw et przeszw arcow ani socjaliści z a ­
szczycili zgrom adzenie i zachow ali się popraw nie, 
a  to  chyba d latego , że n ie  Było przyw ódców, podże­
gaczy ; a może wzięli n a  rozum i pom ału p rzes tan ą  (?) 
być narzędziem  w ich ręku. T a k  zw. in te ligencja  zm ałe- 
m i w y jątkam i św ieciła, ja l zaw sze, nieobecnością, bo 
pom yśla ła  zapew ne, ze tak ie  szopki nie d la  niej, 
a  czas działalności jeszcze d ia  niej nie nadszedł. Żeby 
choć za  późno n ie  było.

Z grom adzenie zag a ił p. A. S tró ży ń sk i, prezes S to ­
w arzyszen ia  katolicko-narodow ego. P rzew odniczącym  
w ybrano  p. L an g e ra , zastępcam i pp. Z ielińskiego i 
G ąsiorow skiego. P ierw szy  otrzym ał głos p .  J .  L ig ę ­

z a  sto la rz  ; mówił o stronnictw ie katolicko-narodow em .
K s. T om asik  referow ał obszernie o położeniu k o ­

ścio ła  para fja lnego  w Podgórzu , zaznacząjąc, że do 
podjęcia gruntow nej re s tau rac ji w szyscy, ta k  w ładze, 
ja k  i  miejscowi obyw atele, są  zupełnie p rzychy ln i, 
n a tom iast w ładze w m inisterstw ie n ieustann ie  czynią 
tem u przeszkody, ozema zgrom adzeni przez oburzenie 
d a li swój w yraz, potępiając podobne postępow anie. To 
te ż  słusznie zaznaczy ł w swem przem ów ieniu prof. 
d r  K io tow ski, że n ie  pozostaje nic innego, ja k  wnieść 
p rośbę do cesarza, a  w tenczas naw et najw iększy a r ­
ch ite k t spuści z tonu. w lachowem ośw iadczeniu i 
sp ra w a  restau racji kościoła korzy stniejszym  i szybszym 
potoczy się torem . N astępnie z a b ra ł głos p. A. Stió* 
iy ń s k i, by uzupełnić n iek tó re  dane o stronnictw ie k a ­
tolicko-narodow em , p rzedstaw ił genezę pow stania te ­
goż, w ykazał dlaczego robotnicy zaciągali się  pod 
sz ta n d a r  kato lick i, a  nie pod czeiw ony. zaznaczy ł i 
udow odnił, że itronn ic tw o  jego , n ie  czyniąc w praw dzie 
w ielk ich , napuszystych obietnic, postanowiło ca łą  siłą  
i  środkam ’, jak im i rozporządza, nad  uzdrow ieniem  sto­
sunków  społecznych, nad  zdobyeiem p raw  i polepsze­
niem  doli ludu i k las  pracu jących  niezm ordow anie 
pracow ać.

W reszcie  zakończył wezwaniem  zgrom adzonych, 
aby  każdy  w m iarę możności p rzyłożył do tej p racy  
sw ą rękę. ta k  po ączonem1 siłam i, nie og lądając się 
n a  nikogo, prędzej n iż e m y  się jak ieg o  sku tku  spo­
dziew ać. Ju ż  czas najw yższy, aby robotnicy p rzes ta li 
pozw olić się bałam ucić i wnosić niezgodę i nienaw iść 
do w łasnej ro d z iry , czas najwyższy,- a  Dy nie byli n a ­
rzędziem  sp ry try ch  ag ita torów , ale żeby ju ż  raz  
w zięli na  rozum i ocenili niebezpieczeństw o, ja k ie  im  
ze strony  miejscowego w roga grozi.

„O farszowaniu opinji publicznej przez socjali­
s tó w " , mówił obszernie i  ze zrozum ieniem  rzeczy  ks. 
M ińkiuski. O w ypadkach bieżących mówił d r Szmidt.; 
H uczne i częste t r a w a  i ok lask i były -.znaniem i 
dowodem, że zgrom adzeni z wywodam i mówców zu­
pełn ie  się so lidaryzują. Postaw ione w nioski przez ks 
M iń łd ń sh ieg o : 1) zgrom adzenie nchw ala, aby w  sp ra ­
w ie re s tau rac ji kościoła parafja lnego  w Podgórzu zwo 
łać  w  nied .ugim  czasie w ielkie zgrom adzenie, jedno­
g łośnie p rzy ję to ; 2) zgrom adzeni ośw iadczają, że do 
s tronn ic tw a  katolicko-narodow ego p rzystępu ją  i  w  tym  
celu n r naibliższem  zgrom adzeniu się w piszą, jed n o ­

głośnie uchwalono. P a n  L igęza  podziękow ał za  udzie­
lenie sa li n a  zgrom adzenie radcy dw oru i bu rm istrzo ­
wi p. G arbauzyńskiem u, ja k  niemniej podgórskiej radzie 
m iejskiej, zgrom adzeni zaś trzechkro tnym  o k rzy k iem : 
„N iech ż y ją ! “ z mówcą się zso liia ryzow ali.

Odśpiew aniem  pieśni „Serdeczna M atko“ i „ J e ­
szcze P o lska  nie zginęła “ zakończono zgrom adzenie, 
w:' ażonia zaś, ja k ie  odniesiono, dodadzą bodźca do 
w iększej energ ji, koniecznej do spotęgow ania k a to li­
ckiej i  narodow ej o rganizacji. A. S,

Z E  Ś W I A T A .
B e r l in  3 0  w rześn ia .

Konare8 aeograficzny. — Przyjazd królowej Wilhelminy ho­
lenderskiej. — Aresztowanie morderców Yaientiniego.

S taran iem  T ow arzystw a geograficznego w B erli­
n ie  przyszed ł tu tą j do sku tku  szósty z rzędu mię­
dzynarodow y kongres geografów .

U czestników  kongresu  podzielono n a  dwie kate- 
gorje: członków i uczestników .

Członkowie obow iązani są  do w niesienia sk ładki 
w ilości 20 m arek , uczestnicy zaś w noszą ty lko  10 
m arek. Członkami m ogą być zarów no m ężczyźni, ja k  
kobiety, uczestn ikam i zaś, a  w łaściw ie uczestn iczka­
mi, ty lko  kobiety  w  tow arzystw ie mężczyzn.

Obecny kongres, w edług w ydanej tym czasowej li­
sty , liczy około tysiąca  członków i k ilk ase t uczestn i­
ków. Pomimo ta k  licznego zgrom adzenia, w gm achu 
kongresu  panuje w zorowy ład  i porządek.

K ongres odbyw a posiedzenia w  gm achu sejmu 
prusk iego  przy  ulicy księcia A lbrech ta . W  w estibulu 
gm achu pomieszczono b iu ra  kongresu , udzieląjące in- 
formacyi członkom , fiłję pocztow ą, o tw artą  wyłącznie 
n a  ezas trw a n ia  kongresu  d la członków

P ro te k to ra t nad  Kongresem objął książę A lb rech t 
p rusk i, re jen t brunśw ichi. Do kom itetu należy  k ilk u ­
nastu  prezesów  honorow ych, pomiędzy nim i k ró l bel­
g ijsk i, książę W a lji, kanele rz  niem iecki H ohenlohe 
i t. d. Prezesem  rzeczyw istym  kongresu  je s t  obecny 
prezes T ow arzystw a geograficznego berlińsk iego , b a ­
ron F . R ichthofen, profesor geografii w  un iw ersy te­
cie. Prezesow ie T ow arzystw  geograficznych różnych 
państw  są w iceprezesam i honorowymi kongresu.

P rog ram  kongresu  obejm uje posiedzenia członków 
z odczytam i i w ycieczki naukow e. Pom iędzy nazw i­
skam i prelegentów , k tó rzy  zgłosili się do głosu, spo­
tykam y N ansena, M ohna, księcia Monaco (;) Arctow - 
skiego i t. d.

Członkowie o trzym ali odznakę kongresow ą, a rty - 
stycznię odrobioną z m etalu, z łacińskim  napisem : 
„G eographorum  conventus V II B erolin i 1 8 9 9 , T e rra  
m a r ią u e 1. Między uczestnikam i panuje nastró j bardzo 
uroczysty.

M iasto B erlin  gotuje się na  szereg  uroczystości w 
w ielkim  sty lu , w  tych  dniach bowiem m inisterjum  
sp raw  zagran icznych  otrzym ało zaw iadom ienie, iż  nie- 
baw tm  przybędzie do stolicy Niemiec królowa W il­
helm ina ho lenderska z m atką .

N iektórzy dom yślają się, iż  zapow iedziana w izyta 
stoi w ścisłym  zw iązku z projek tam i m atrym onjalny- 
mi, m ającym i na  celu połączenie m łodziutkiej kró lo­
wej zw iązkiem  m ałżeńskim  z jednym  z k s iążą t nie-- 
m ieckich.

M ałżeństw em  i wyborem  m ałżonka dla królowej 
holenderskiej zajm uje się bardzo żywo ogół niem ie­
cki. Nic dziwnego: od czasu ślubu królowej W ik to rji 
an g ie is lie j (r .. 18 4 0 ) nie było do w zięcia panny , 
k tó raby  koronę n iosła  w posagu. D odać należy , iż  
m łoda królow a, oprócz urody i korony, w niesie sw e­
mu przyszłem u ogrom ne bogactw a, przechodzące na 
n ią  w spadku, ja k o  n a  jed y n ą  spadkobierczynię do­
mu erańskiego.

D otychczas wymieniono trzech konkurentów , w szyst­
k ich  trzech spokrew nionych przez m atk i z dynasfją 
orańską.

P ierw szym  z nich je s t  podobno książę B e rn a rd  
H enryk  sasko w ejm arski, urodzony w roku 1878-ym , 
k tó ry  ma do tej kandndatu ry  pewne „p raw a m oral­
n e " , jeżeli o jak ichko lw iek  praw ach  mówić m ożna 
tam , gdzie idzie o spraw y sercuw o-m atrym onjalne. 
W  istocie, gdyby  k ró l W iJhelm  I I I ,  ojciec królowej 
W ilhelm iny , nie by ł się ożenił pow tórnio, i gdyby 
królow a W ilnelm ina n ie by ła  przyszła  na  św iat, to 
książę B ernard  sasko-w ejm arski byłby bez w ątp ien ia  
pow ołany do dziedziczenia tronu  holenderskiego, gdyż 
babka jego  by ła  sio strą  rodzoną i jed y n ą  spadkobier­
czynią k ró la  W ilhelm a I I I .  Poniew aż żadne z tych 
„gdyby" nie spraw dziło  się; książę B e rn a rd , zam iast 
korony, może obecnie posiąść ty tu ł „m ęża królowejjj. 
T y tu ł ten  nie byłby chyba dla lw udziestoletniego 
księcia ciężkiem l rzemieniem, zw ażyw szy, jż królow a 
W ilhelm ina  je s t osóbką m iodzintką i pe łną  dziew i­
czego w dzięku. K siążę B ernard , vychow aniec szkół 
w Cassel, jest młodzieńcem bardzo urodziwy m i w y­
kształconym .

D rugim  konkurentem  o rękę królowej byłby k s ią ­
żę W ilhelm  de W ied , urodzony w  roktt 1 8 7 6 . B ąbka 
jego  w lin ji ojczystej je s t księżną "Hbsausku-orafi >ką,

m a tk a  zaś z domu księżniczką holenderską, bliską 
k rew ną  k ró la  W ilhe lm a I I I .  N adto książę spokre­
w niony je s t  z królow ą-m atK ą Em m ą, a  świadomi 
rzeczy tw ierdzą, iż  ze w szystkich kandydatów  m a on 
być najlepiej w idziany przez m atkę przyszłej oblu­
bienicy. K siążę de W ied  nie cieszy się jed n ak  sym- 
p a tją  ludu holenderskiego z tej p rzyczyny, iż. aom 
W iedów  uw ażany je s t  w Niemczech za  „nąjbardziej 
niem iecki “ ze w szystkich domów książęcych, H olen­
drzy  zaś p ragną, aby p rzyszły  m ąż królow ej W il­
helm iny „zholendrzyi się" o ile  możności najprę- 
dzej, gdy tym czasem  książę, ja k o  jed en  z W iedów , 
m ałą  w tej m ierze daje  rękojmię.

W ieszc ie  kandydatem  trzecim  ma być książę F ry - 
neryk  H enryk  p rusk i, urodzony w roku  1 8 7 4 , lub 
w ogóle jed en  z trzech  synów księcia A lb erta  p ru ­
skiego, re jen ta  B rnnśw iku.

Jeże li w ierzyć m ożna tem u, co m ów ią na  dwo­
rach  holenderskim  i pruskim , książę B ern a rd  sasko- 
w ejm arski by łby  protegow anym  H olendrów , książę 
W ied  — królow ej-m atki, książę zaś H enryk  p ru ­
ski —  dw oru pruskiego.

Z W rocław ia donoszą do B erlin a  że w ładze policyj­
ne a aresztow ały tam że n a  polecenie policji berliń  
skiej dw a in d y w id u a : H eina  i W iishoffa, podej­
rzanych  o spełnienie głośnego m orderstw a n a  rzeź ­
b iarzu  Y alentinim .

K o le j p a ń s tw o w a .
Ważny od dnia 1 -go października 1899 roku 

(według czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza.

Do Lwowa i Podwołoczysk: godzina 6 m inut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czeriiiowlec: gudz. 8 
m inut 25 wiecz. (Express);. godz. 9 wiecz ; godz. 10 mi­
n u t 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 z ra n a ; godz. 8 minut 15 
z rana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 z ra n a ; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 wie­
czorem. Do Jasła  przez Rzeszów godz. 6 m inut 31 zra­
na; godz. 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 m inut 50 wiecz. 
io  Tarnobrzega: godz. 8 m inut 1 5 zrana; godz. 10 minut 
5u wiecz. (z przerwą 4 godzinną w Dembn y).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 m inut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wiesz.; godzina 
10 m inut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz j  godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy I 
Żegiestowa: godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyruwa i S try ja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Skawiny- 
(prócz poprzednich) godz. 1 minut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 m inut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 m inut 35 rano (zPodgórza-Płaszowa): godz. 1 mi­
n u t 8 popoł.; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Żywce I Zwar­
donia przez Suchę: godzina 9 m inut 5 zrana.

Przyjazd do Krakowa, względnie do Podgórza.
Ze Lwowa: godzina 4 m inut 40 z ran a .; godz. 7 zrana 

(pospieszny); godz. 8 m inut 45 z ra n a : godz 1 m inut 30 
popoł.; godz. 2 m inut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 minut 25 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wieli­
czki: godz. 8 m inut 45 zrana; godz. 11 m inut 15 popoł.; 
godz. 6 minut 50; wicz. — Z Jas ła  przez Bzeszów: godz. 
4 m inut 40 zrana godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 mi­
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: go Iz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra­
n a ; godz. 1 m inut 30 popoł.; godz. (i m inut 25 wiecz.; 
godz 9 m inut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 m inut 40 zrana. — Z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów : godz. 1 m inut 30 popoł.; Jgodz. 9 m. 38 wiecz.

Z Chyrowa, Nowego Sącza I Chabówki: godz. d minut 
36 z rana; godz. 4 m. 47 popoł.— Ze Skawiny: gedz. l i m .  
10 przedpoł — Z Bielska i Wadowic przez Kalwarję: gedz. 
9 m inut 40 wieczorem gadz. 8 m inut 45 z ran a : godzina 4 
m inut 45 popoł. — Z Suchej do Podgórza miasta godz. 7 
minut, 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra­
na; godz. 4 minut 47 popoł.; gudz. l i  minut 10 przedp. 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca przez 
Suchą: godz. 4 minut 47 popoł.

„ G Ł O S  N A R C D U «
Szuowiyeh Prei jiseri tc rów prosimy uprzejmie

0 wezesoe wznowienie przedpłaty, która wyaosl:
w Krakowie; na prowincji:

za październik, złr. 1-35 ze październik , złr. 1-70
do końca roku . „ 4— do końca roku . „ 5-—

Każdy now o p rzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującego się romansu pod tyt.:

„ WS K R Z E S  Z E N I E “
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
sk'.ego przez Włodzimierza Lewickiego. 

Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
1 dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
z łr .  3 -60  rocznie.



4 „ ( i Ł O S  N A R O D U z dnia 2 Października Nr. 22.-

K R O N I K A .
Kraków , 2  p a ź d z ie r n ik a .

Kalendarz kośolelay. W  poniedziałek Aniołów Stróżów: 
w e w torek Kandyda, męczennika i Lukrecji, panny; w 
środę Franciszka Serafickiego.

Kalendarz myśliwski. W paździem ikn wolno polować 
n a : jelenia (samce), rogacze (samce), zające, głuszce, c ie ■ 
trzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dro­
pie. pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nic. wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W  październiku wolno ło w ić : bo­
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, Landacza, cy trę  i 
brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę.

Kalendarz aetranomlozny. Wschód słońca roipoczi.ł się 
w poniedziałek o g  5 minm.45, zachód przypada o god. 5 
m inut 15, długość dnia godzin 11 minut 30

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypada w środę, dn. 
4 o godz. 8 m inut 14 wieczorem.

Stan powietrza D nia 2 października o godzinie 7 ran 
barometr 742 6, termom etr + 1 2  2 C., w ilgotność 84°/0, w iatr 
zachodni. 0.

Repertuar teatru miejskiego.
W e wtorek, dnia 3 październ ika: „Podpory społeczeń­

s tw a 1, sztuka w 4 aktach H. Ibsena (po raz 3).

Uroczystość M. Boskiej Różańcowej w koście­
le 0 0 .  D om inikanów  zgrom adziła  w czoraj tysiące p ie l­
grzym ów  z okolic najdalszych  k ra ju , z K ró lestw a i 
ze Ś ląska austrjack iego  i p rnskiegu. Kościół cały dzień  
by ł przepełniony a konfesjonały w n ieustannem  oblę- 
żenin. Podczas sum y celebrow anej przez ks. kan . d ra  
S tan isław a Spisa, kościół był lite ra ln ie  natłoczony, a  
jeszcze tysiące ludu pobożnego m ieściły się n a  k ru ż ­
gankach  i p rzed  kośeiołem , z k tórego pow iew ały flagi
0 barw ach  papiezkich  i narodow ych. K azan ie  podczas 
Sumy w ypow iedział ks. Ja ry n k iew icz . W  czasie Sumy 
chór św J a c k a  pod kibrnnkiem  O. Sadoka, w ykonał 
Mszę n A'Ątmj>txi e s t“ E s d u r M. H a lle ra , n a  chór m ę­
sk i z tow arzyszeniem  instrum entów  dętych.

Po nieszporach w yszła  z kościoła procesja celebro­
w ana  przez k sięcia  B iskupa krakow skiego, ks. Puzynę 
z  udziałem  całego duchow ieństw a K rakow skiego św iec­
kiego i zakonnego, w szystk ich  b raetw  kościelnych, 
w szystk ich  cechów, o rk iestry  „H arm on ji“ i niezliczu- 
nego tłum n Indu pobożnego.

E w angelje  w R ynku śpiew ali p rzy  o łtarzach  ko­
lejno. O. Z ygm unt Jan ick i, gw ard jan  0 0 .  Reform atów , 
O. F lo ijan  Jan o ch a , gw drd jan  0 0 .  K apucynów , ks. 
Tom asz B ukow ski, podkustorzy k a ted ra ln y  i ks. p ra ł. 
kan . A natol N ow ak, a  p rzy  5-tym  o łta rzu  śpiew ał 
ks. p ra ł. kall. A ntoni W róbel. P rocesja  pow róciła o 
zm ierzchu do kościoła, pow itana w spaniałym i ogniam i 
sztuczny mi, spalonym i nad  portalem  kościoła. Podczas 
procesji w szystkie sklepy były pozam ykane.

Pogrzeb ś p. Edwarda Rittnera odbył się w 
p ią tek  popoł. w H ietz ingu  przy zupełnie niezw ykłym  
natłoku  publiczności. K ościół p a ra f ja ln y  w H ietziDgu 
nie mógł zmieścić w szystkich obecnych. Między in ­
nym i po jaw ił się cały  obecny g ab ine t z h r. Thunem  
n a  czele, wszyscy baw iący  w W iedniu  koledzy zm ar­
łego z gab inetu  h r. B adeniego, dalej b r. G aatsch , 
wszyscy urzędnicy  z m in isters tw a ośw iaty, wszyscy 
urzędnicy  z prezydjum  rad y  m inisterja lnego , z g a li­
cyjskiego m in is ters tw a, ielu posłów polskich, baw ią­
cych w W iedn iu  z posłem Jaw orsk im  n a  czele, w iel­
k a  liczba posłów ■ zeskich, posłowie rnscy, cała  kolo- 
n ja  po lska  w W iedn iu  i t. d. Zw łoki eksportow ał 
ks. in fu ła t Zschoke w asystencji księży  Z m artw ych­
w stańców  Jeżew icza i K uklińskiego. N a cm entarzu  
perafja lnym  w H ietz ingu  przem ów ił naprzód  p. J a ­
w orski im ieniem  K oła polskiego, następn ie  d r  P ię tak  
im ieniem  lw ow skiego U niw ersy tetu  i  d r B iliń sk i im ie­
niem A kadem ji Umiejętności. N a trum nie  złożono n ie ­
zliczoną ilość wieńców.

Dr Ignacy Schaitter lek a rz  sądowy i m iejski po 
długiej nieobecności pow rócił do K rakow a i objął swoje 
urzędow anie.

Mianowania. Prezyd jum  krajow ej dyrekcji skarbu  
zam ianow ało respicjentów  s traży  skarbow ej K aro la  
Studzienieckiego i K aro la  P iazzę  poborcam i ciowymi.

Podatek osobisto-dochodowy. D yrekcja  skarbu 
p rzysy ła  nam następujący  k o m u n ik a t: W  m yśl §§ 200
1 201  ustaw y z d n ia  25  październ ika  1896  o bez­
pośrednich  podatkach  osobistych p rzedk ładać  m ają co­
rocznie wym ienione niżąj osoby d la  uży tku  p rzy  w y­
m iarze podatkn  osobisto-dochodowego następu jące wy­
k azy  :

1) w łaściciele domów zam ieszkanych, w zględnie 
tychże zastępcy —  w ykaz wszystl ich m ieszkańców 
dom u;

2) osoby w ypuszczające pom ieszkania w podna- 
jem  —  w ykaz podnajem ców ;

3) głow y rodzin  —  w ykaz w szystk ich  tych  osób 
należących do ich  gospodarstw a domowego, k tó re  po- 
s iadą ją  w łasny  d ochód ;

4) siużbodaw cy —  w ykaz osób pobierających  pia- 
ce służbow e, —  o ile  też  p łace co dci jed n e j osoby 
kw otę 6 0 0  złr. rocznie przeiiuszą.

W zyw a się przeto  w szystk ie w ym ienione osoby 
do przedłożenia poszczegóinionych wyżej w ykazów  w 
celu w jin ia ru  podatku osobisto-dochodowego n a  rok  
1 9 0 0  i w yznacza s ię  w tym  celu term in do 15 l i ­
stopada b. r.

W ykazy  te  sporządzić należy na  p rzep isanych  
d rukach , k tó rych  udzielać będą  w ładze podatkow e 
stronom  interesow anym  n a  żądanie  bezpła tn ie . W y k a ­
zy 2 i 3 stanow ić m ają  p rzy  budynkach  w ynajętych 
załączn ik  w ykazu 1 i przedłożone być m ają przez 
w łaścicieli domów łącznie  z tym że w ykazem  te j w ła ­
dzy podatkow ej, w k tó re j okręgu  dotyczący dom le ­
ży. Z jak ieg o  d n ia  podany m a być s tan  m ieszkań­
ców w tychże trzech  w ykazach, oznaczą poszczególne 
w ładze podatkow e I  in stancji. Do przyjm ow ania w y­
kazów  4 Kompetentna je s t  ta  w ładza podatkow a, w 
której ok ręgu  m ieszka służbodaw ca, w zględnie z n a j­
duje się dotyczące przedsiębiorstw o. J a k ie  zeznania  
zaw ierać m a każdy  z w ykazów  wyżej w spom nianych, 
w skazują ru b ry k i odnośnych druków . Co do następstw  
nieprzedłużenia wykazów lub zeznań  n iepraw dziw ych 
odsyła się stro n y  in teresow ane do postanow ień §§ 2 4 0 , 
2 4 1 , 243  ustęp  6, 2 4 4  i 24 7  pow ołanej na  w stępie 
ustaw y.

Rów nocześnie donosi adm in is trac ja  podatków , że 
d ruk i w ykazów  w spom nianych w obw ieszczeniu Kraj. 
dy rekcji sk arb n  w ydaw ać będzie stronom , in te resow a­
nym  na żądanie  bezp ła tn ie  ekspedy t adm in istrac ji 
podatków  ul. Zacisze 1. 2, I I  p iętro . W y k azy  te  n a ­
leży w n iep rzekraczalnym  term in ie  do d n ia  15-go l i ­
stopada 18 9 9  r .  przedłożyć adm in istrac ji podatków .

Ślub. W  sobotę w kościele 0 0 .  Z m artw y ch w stań ­
ców odbył się ślub p. Jó zefa  F la c h a  prof. g im n az ja l­
nego z D rohobycza z p. Sośw ińską, córką prof. g i­
m nazjalnego w K rakow ie.

Aresztowanie oszusta, w  sobotę aresztow ano 
znowu w K rakow ie  żydow skiego rycerza  p rzem ysłu , 
S au la  R in g era , k tó ry  popadł w niew ypłacalność (!). 
z passy  wam i, w ynoszącem i 2 0 0 .0 0 0  złr. A ktyw y w y­
noszą zaledw ie 4 0 .0 0 0  złr.!! R iu g e ra  aresztow ano 
w skutek  doniesienia kari ego jednego  z w ierzycieli.

Straszny pożar naw iedził w p ią tek  w ieczór L u ­
baczów. P o ża r zniszczył 3 6 0  budynków , w raz z ca­
łą  k rescencją. R atunek  by ł niem ożliwy z powodu s il­
nego w ia tru . M iędzy innem i zgo rza ła  cerkiew , p le- 
b a n ja  rusKS" u rząd  gm inny, ra tu sz , szko ła  i  połow a 
rynku . W ie ln  ludz i uszłfc zaledw ie z życiem , z teiu 
co m v li na  sobie. M nóstwo rodzin zostało bez dachu 
i chleba. Szkoda dochodzi do m iljoua zł. R a tunek  
pomimo silnej pomocy załogującego w ojska i s traży  
pożarnych z okolicy by l całkiem  niemożliwy P ożar 
pow stał w sam ym  rynku .

Giovanni Segantini, znakom ity  m ala rz  w łoski, 
k tó rego  prace  w zbudzały podziw  n a  w ystaw ie w ie­
deńskiej secesji w roku ubiegłym , zm arł onegdaj w 
P o n tresin ie  w Szw ajcarji, g az ie  za ję ty  był stndjam i 
do olbrzym iej panoram y, praeznaczoenej n a  w ystaw ę 
pary ską .

Pięćdziesięciolecie telegiafu. W  dniu  w czora j­
szym  t. j .  I-g o  paźdz ie rn ika  upłynęło la t  5 0  od 
w prow adzenia reg u la rn e j kom unikacji telegraficznej 
w  Niemczech Z tegu powodu sek re ta rz  s tanu  n ie ­
m ieckich poczt von P odbielsk i w ydał broszurę ju b i­
leuszow ą p. t . : „ 5 0  l a t  te leg rafu  elektrycznego od 
r .  18 4 9  do 1 8 9 9 “ . Dowodzi w niej, że rz ą d  p rusk i 
p ierw szy n a  kontynencie  enropejsKim w prow adził ko­
m unikację te leg raficzną. P ierw sze  próby czyniono ju ż  
w r . 18 4 4  n a  przestrzen i 8 8 0 0  m. pom iędzy K assel 
i W ie tbadenem . T e leg ra f niem iecki zosta ł o tw arty  d la  
publiczności 1-go p aźdz ie rn ika  18 4 9  r . ,  d ru ty  tele- 
g raticzne obejm owały wówczas 29 0  mil niem ieckich. 
K oszt depeszy (2 0  słów) z B erlin a  do H am burga  
w ynosił 2 ta la ry , do K olonji 4  ta la ry . T eleg ram  
z 21 słów , w ypraw iony z B erlina  do K olonji po 9-tej 
w ieczorem , kosztow ał 3 5 '/ j  m ar. (dziś kosztow ałby 
1 m ar. 5 fen.). D ługość lin ij te legraficznych od ro- 
kn 18 4 9  do 1866  w zrosła z 2 9 0  do 20 3 6  mil, l i ­
czba te legrafów  w tym  czasie z 3 5 .4 9 4  do 2 ,8 0 6 .2 1 6 . 
Obecnie Niemcy ooejm ują sw ym i d ru tam i te le g ra f i­
cznym i p rzes trzeń  9 3 .2 4 6  kilom etrów , oprócz tego 
in ą ją  1 3 .0 0 0  kim . drutów  podw odnych, p rzep row a­
dzonych z Em den ao A zorów, a  s tam tąd  do Nowego 
Jo rk u . L iczba b iu r telegraficznych z 25 w r. 1 8 5 0  
w zrosła do 1 9 .8 6 7  w r. b ., liczba w ypraw ionych te ­
legram ów  z 3 5 .4 9 4  do 3 9 ,9 0 7 .6 6 6  i to  ty lko  w 
pierw szej połowie r . b . W  roku 18 7 7  zaprow adzono 
telefony. W  r . 1881 było ich ogółem w N iem czech 
1 5 0 4 , w dniu 1 lipca  r . b. było 1 8 3 .4 9 6 , O becnie 
je s t  w B erlin ie  4 8 .1 8 6  telefonów , obejm ających p rze  
srrzeń  9 9 .6 6 3  k im ., byw a rocznie po 2 2 4  m iljony 
połączeń. T a k  rozw ininiętej kom unikacji telefonicsnej 
nie m a żadne inne miasto.

D odać jed n ak  należy , że w brew  dowodzeniom 
Niemców, p rzed  Niemcami m iała  j u i  te leg ra fy  n iety l-

ko A uglja  (pierw sze próDy czynił tam  Cooke w ro ­
ku 1837  n a  lin ji północno-zachodniej), a le  i  F ran c ja  
w i \  1 8 4 5 , nie mówiąc o A m eryce, gdzie w r .  1 8 4 7  
w fetanach Zjednoczonych było ju ż  3 7 0  m il lin y  te ­
legraficznych.

Z teatru w  Sobotę w ystaw iono po ra z  p ierw szy  
n a  naszej scenie jedno  z na js ta rszych  dzieł Ib sen a , 
bo nap isane  w r .  1 8 7 7 , cz teroak tow e „P odpory  spo ­
łeczeństw a “ .

Sztukę w ystaw iono bardzo s ta ran n ie . G ra  a rty stów  
rów nież nie pozostaw iała nic do życzenia. O d k ład a­
ją c  obszerniejsze spraw ozdanie  do ju trze jszego  w y d a­
n ia , podnieść tu  musimy g rę  a rtystów , k tó rzy  p rzy ­
czynili się ao pow odzenia sz tnk i, pełnej dziw actw , 
w k tóre  p ierw sze dzieła Ib sen a  szczególnie obfitu ją 
P ierw szeństw o należy  się p. Siem aszkow ej, k tó ra  rolę 
sw ą odeg ra ła  z w ielkiem  zrozum ieniem  i głębokiem  
przestudiow aniem  psychologji, Leny. N ie m niejsze po­
chw ały  należą  się p. Zaw adzkiem u, k tó ry  w tru d n e j 
ro li konsula u trzy m ał się znakom icie w rów now adze. 
P . M ielewski, trocnę przes idnie ucharak teryzow any  i 
p. T arasiew icz , k tó ry  bardzo dobrze uw ydatn ił a n ty ­
patyczne ry sy  młodego p asto ra , zb ie ra li za  g rę  p e łaą  
ta len tu  szczere oklaski. la n e  role o deg ra li z pow o­
dzeniem  pp. P rzyby łko , W ęgrzynow a, O trem bow a, 
Senow ska, oraz pp. Siem aszko, P rzybyłow icz, S tę ­
po wski, Jednow ski i Z aw iersk i.

0. Stetan Dominikanin, k ilku le tn i p rom otor R ó ­
żańca  św ., przeniesiony zosta ł p rzez  sw oją w łaJzę  
zakonną w tym że sam ym  ch arak te rze  do k lasz to ru  
podkam ieuieekiego. Gorliwem u kapłanow i tow arzyszą  
n a  jego  nowe pole pracy wdzięczność i życzenia 
licznych dusz pobożnych, d la  k tó rych  pracow ał.

0 statut miejski. K om isja s ta tu to w a R ad y  m iej­
skiej pod przew odnictw em  w iceprezydenta  d ra  K . P ie ­
n iążka  zastan aw ia ła  się nad  pro jek tem  reform y s ta ­
tu tu  m iejskiego, z uw zględnieniem  poczynionych przez 
W y d z ia ł k rajow y uw ag. K om isja uchw aliła  w m yśl 
tychże uw ag poczynić n iek tó re  zm iany w p ro jek to ­
w anym  sta tucie , a  następnie  p ro jek t ten  poddać pod 
obrady  pełnej R ady . Posiedzenia s ia ta tow e R ady  
m iasta  rozpoczną się praw dopodobnie za  tydzień .

Wybór uzupełniający, w  sobotę w południe, 
w tn tejszem  starostw ie  dokonany zosta ł w ybór n- 
zapełn ia jący  jednego  członka do krakow skiej R ady 
powiatowej z więKszej w łasności. W  miejsce zm arłe  
go ś. p. S tan isław a  O żegalskiego w ybrany zosta ł d r  
W ito ld  M ilieski, w łaściciel dóbr Ściąjowice, syn  p. 
A lfreda  M iliewskiego, byłego m arsza łka  pow iatn  k r a ­
kow skiego.

Czytelnia akademicka im. Mickiewicza, k tó ra  
podczas Z jazdn dzienn ikarzy  słow iańskich ta k  pięnną 
m anifestację im zgotow ała, u rządz iła  z okazji p rz y ­
ja z d u  sw ych kolegów  lw ow skich w dnin 29 b. m. 
w ieczór m uzyczno-w okalny. D zia ł deklam acyjny z n a ­
laz ł w ybornego in te rp re ta to ra  w p. M ielewskim , a r ­
tyście dram atycznym , k tóry  podbił serca  słuchaczy, 
oddeklam ow aw szy m iędzy innem i „O pow iadanie Sobo­
lew skiego z „D ziadów “ i „N ie dajm y s ię “ Y rch li- 
ckiego. Kol. C h y b iń sti odegra ł n a  fo rtep ian ie  A llegro  
z koncertu  G riega  i n ad er tru d n ą  T a ra n te llę  L isz ta . 
Chór okadem icki po k ierunkiem  kol. S zw arca w yko­
n a ł pieśni pa trjo tyczne , dopełniw szy w godny sposób 
całości wieczoru p iękn ie  ułożonej. U cztę, n a  k tórej 
serdeczne ciepło i  hum or ow ładnęły um ysłam i m ło­
dzieży, zakończyły p iękne to as ty  p rezesa C zytelni k ra - 
kow siie j B rodackiego i lw ow skiej Skałkow skiego n a  
cześć i pomyślność obu czytelń o raz  staropolsk ie  „k o ­
chaj my s i ę ! “

Kronika policyjna. P rzed  dziesięciom a dn iam i 
dwąj in spek torzy  policyjni pp. B r. K arcz  i  M ohr, 
p rzyaresz tow ali w K rakow ie indyw iduum  podejrzane, 
p rzy  k tórem  znaleziono znaczną kw otę pieniędzy p ru ­
skich  w pap ierach  i złocie, zeg ark i i inne  p rzedm io­
ty , o raz  sporą ilość pruskich m arek  pocztow ych n ie ­
używ anych. P rz y  badaniu  w żaden  sposób nie m o­
żn a  było dowiedzieć się o jeg o  praw dziw em  nazw iska  
i pochodzeniu, gdyż ra z  podaw ał, że się nazyw a R o­
b e rt R eisloh, to  znów R o b ert W ilL elm  K und. M nie­
m any R eisloh czy K und n a  ręk ach  nosił ta tuow ane 
lite ry  R . W . i inne  znaki. Obecnie pokazało się , że 
indyw iduum  to nazyw a się R obert W ierczok , i że je s t 
ścigane za k radzież  pocztow ą, popełnioną w H ar- 
te ib e rg n  w P rusach , gdzie  o k rad ł pocztę na sarnę 
2 0 0 0  m arek; skradzione p ieniądze n k ry ł n a  cm en ta­
rzu . S kazany  w Gru Iziądzu n a  k a rę  półto rarocznego  
w ięzienia i w ieziony do E lb lą g a , po trafił um knąć w  
drodze między stacjam i S tuknę, a  R ehof W ykopaw szy 
pieniądze nk ry te  n a  cm entarzu , uciekł do G alicji. 
W  KraKowie w reszcie podejrzany tu ry s ta  w padł w 
ręce detektyw ów . K iedy  mu pokazano l is t gończy, 
opisujący dokładnie jeg o  postać, p rzyzna ł się do n a ­
zw iska i do popełnionej k ra d z ie ż y , —  tw ierdzi j e ­
dnak  uporczyw ie, że k a rę  ju ż  odcierp iał.

Grono techników u rząd za  w lokalu  C zytelni ka< 
tolickiej (we Lwowie) bezp ła tny  kurs przygotow aw czy 
z geom etrji w ykreślnej i lysunków  d la  p rzyszłych  
kolegów , ukończonych g im nazjalistów . Którzy z rokiem

Mydło macierzankowe Mydło wschodnich piękności, zaleca się nietylko wykwintnym n,a^yC.*ah *. 8pła‘ 
i trwałym zapachem, ale nadto posiada szczęśliwą własność _  Władysław
spędzania zmarszczek, łagodź* i bieli płeć, nadaje jej wyraz Tarnów — W.

świeżości i młodości, cena 1 sztuki 3 0  e t .  Fenz Keąków. 1.770



Nr. 22-3 z dnia 2 Października „CrŁOS NAKOUP* 5
bieżącym  w stępują do szkoły przem ysłuw ej we L w o­
w ie. K urs rozpoczyna się 2 październ ika . Z głaszać 
się należy  listow nie pod aa iesem  w yż podanym , lub 
osobiście w godzinach m iędzy godz. 7 — 8 wieczorem 
codzifnuie.

Z Warszawy donoszą, że z rozporządzenia , w y ­
danego świeżo przez m inisterjum  ośw iaty , k u ra to r  
w arszaw skiego okręgu  naukow ego zaleci! w ładzy u- 
n iw ersy teck iej, aby stosow ano śc isłą  kon tro lę  ta k  nad 
regu larnem  uczęszczaniem  studentów  na  w ykłady , ja k  
n ad  punktualnym  pow rotem  studentów  z urlopu. N ad­
to  polecono p rzy  udzielaniu  urlopów  zachow yw ać ja k  
najściśle j p rzep isy  w tej m ierze obow iązujące ; n a  s tu ­
dentów , nie pow racających w term in ie  z urlopów , 
w edług brzm nien ia  rozporządzenia, nak ładać  należy 
k ary .

W obec puw yższych lozporządzen , in spekcja  u- 
n iw ersy teck a  zakom unikow ała studentom , iż  urlopy 
podczas roku  akadem ickiego będą udzielane ty lko  wr 
w ypadkach  w yjątkow ych.

W  spraw ie zaprow adzenia  przy  dorożkach tak sa- 
m etrów , m ag is tra t w ty ch  dniach p rzedstaw ił sw ą 
op in ję  w ładzy w yższej. Zaznaczono przy tem , że w ła­
ściciele dorożek m ogą się zaopatryw ać w taksam e- 
t r y ,  o ile  sam i zechcą, co w szakże nie daje żadnej 
w yłączności przedsiębiorcom . W raz ie  zg łoszen ia  się 
kogoś z nowym w ynalazkiem  i w ypróbow ania tegoż, 
wolno będzie każd tm u  zastosow ać tak sam etry  innych 
system ów . Podobno „ d ryndziarze" w arszaw scy, a  w 
szczególności t. zw . „gum iarze11 bardzo n a rzek a ją  na 
t e  innow acje.

50-lbtnl jubileusz swego założenia obchodziło 
S tow arzyszenie b ra tn ie j pomocy kclueiów’ w P radze  
d n ia  13 w rześnia b. r .  K rakow sk ie  Stow arzyszenie 
b ra tn ie j pomocy kelnerów  w ysłało na  ten o lchód  de- 
p u tac ję  w osobie p rezesa  p. Z dro ja  i w iceprezesa p. 
S anera , k tó rzy  zaw ieźli do P ra g i, ja k o  pam iątkow y 
jubileuszow y d ar, w spaniałe  szarfy  do sz tan d aru  w 
barw ach  narodow ych polskich z n a p ise m : „Stow . br. 
pomocy kelnerów  w K rakow ie —  Pobratym com  w 
P ra d z e  w dnin jub ileuszu  13 w rześnia 1 8 9 9  ro k n “ . 
s z a r fy  te , ręczn ie  złotem  haftow ane w zaszczytnie 
znanej pracow ni robót kościelnych p. Zofji Komoniew- 
sk ie j, efektownem i artystycznem  w ykonaniem  w p ra­
w iły w zachw yt pobratym ców -Czechów. P rzy jęc ie  de- 
pu tac ji było nadzw yczaj serdeczne wobec tego , że  z 
całej P o lsk i jedyn ie  krakow skie Stow . kelnerów  w 
j'ubil< niżow ym  obchodzie udzia ł wzięło.

Nowy k u ś u ió ł polski w Poznaniu ku czci N. 
S erca Jezusow ego, poświęcony zostanie uroczyście 
p rzez ks. p ra ła ta  K olasińskiego w niedzieię d n ia  1 
paźdz ie rn ika .

Austrjacka wystawa w Petersburgu. Ze sto- 
stolicy nadnew skiej donoszą, że z końcem przyszłego 
m iesiąca o tw a rta  zostan ie  tam  anstrjacK o-w ęgierska 
w ystaw a sztuki. Myśl u rządzen ia  tej w ystaw y, rz u ­
cona przez  prczesow ą tow arzystw a zachęty  sztuk 
p ięknych , księżnę E ugen ję  O ldenburską, zn a laz ła  go­
rące  poparcie  u m in is tra  ośw iaty hr. B y land ta , b y łe ­
go  posła  au strjack iego  w P e te rsb u rg u , ks. L iechten- 
sceina i w ielu innych  dostojników  dw orskich. R ząd 
au s trjac k i p rzy rzek ł nadesłać na  w ystaw ę cały  szereg 
a rcy d z ie ł sz tuk i, będących w jeg o  posiadaniu, a  s ta ­
now iących w łasność muzeów narodow ych w poszcze­
gólnych k ra jach  koronnych. W  W iedniu  utw orzony 
będzie głów ny sąd  konkursow y, do k tórego  w ejdą 
w szyskie niem al a rty styczne  znakom itości austrjack ie . 
Podobne sądy, k tórych  zadaniem  będzie w yrokować, 
czy dane dzieło sz tuk i nadało  się na  w yotaw ę, utw o­
rzone zostaną  w P rad ze , K rakow ie, Z agrzeb iu  i B u­
dapeszcie. O ile  dutąd  wiadomo, w ystaw a pomieści 
2b0  obrazów  olejnych, 150  paste li i okoio 100 
rzeźb  ; dział przem ysłu a rtystycznego  obejmie w yroby 
g a rn ca rsk ie , izcźoy  w drzew ie, m eble artystyczne , 
tk an in y  i t. p. W y staw a  w g rudn iu  przeniesiona z o ­
stan ie  n a  czas k ró tk i do Moskwy. N a otw arcie  w y­
staw y  w P e te rsb u rg u  spodziew any je s t  przyjazd  
przedstaw icieli muzeów narodow ych w W iedn iu , P e ­
szcie, Z agrzeb in , P rad ze  i K rakow ie.

Z tajnych stowarzyszeń. D ziała lność ta jnych  
stow arzyszeń  we W łoszech ch arak te ry zu je  nieźle g a r ­
s tk a  następu jących  faktów , o k tó rych  wiadomość n a ­
desz ła  z N eapolu. W  F u o rig ro tta , m aleńkiem  p rzed ­
m ieściu N eapolu, w łaściciel niew ielkiej posiadłości 
ziem skiej w padł w kłopoty pienież ie. U da ł się tedy  
do p iek a rza  nazw iskiem  P a sk a l P ag an o , zam ieszkałe­
go  w ożywionej dzielnicy Vico S. M arina in  Port.co , 
k tó ry  mu pożyczył na  hypotekę 7 .0 0 0  lirów  z w a ­
runk iem  zw rotu  po pew nym  oznaczonym  term inie. 
Czas zw rotu k ap ita łu  nadszedł, a le  dłDżnik nie po­
czuw ał się do obowiązku oddan ia  p ieniędzy, pomimo 
nagabyw an ia  p iekarza . W reszcie  zniecierpliw iony wie 
rzycie l n d a ł się do sądu , k tó ry  n ak aza ł egzekucję 
przym usow ą m ają tk u  d łużn ika na pokrycie należności. 
T u  w dało się w spraw ę jedno  z ta jnych  s to w arzy ­
szeń, 1 tó re , z a  pew ną opłatę, pobraną  od d łużnika, 
zobow iązało się obrzydzić w ierzycielow i zw ycząj u d a ­
w a n ia  się do sądu w celu uzyskania  swej należuuści. 
W ykonan ie  p lanu  powierzono niejakiem u Ludw ikow i 
•Campauelli, znanem u w okolicach N eapolu pod m ia­

nem  „ u a r ib a ld ie g u - , k to /y  p rzy b ra ł sobie do pomocy 
jeanego  z najniebezpieczniejszych „cam orrystów “ , F ra n ­
ciszka L ig u a ri, zw anego „M aoehiu letta", św ieżo w y­
puszczonego z w ięzienia po odsiedzeniu k a ry  20-letn ie- 
go zam knięcia z a  m oraestw o w celu rabunku . P a n o ­
wie ci ndali się do w ierzyciela i zag rozili mu śm ier­
cią, jeże li należnośai swej d rogą  sądow ą poszukiw ać 
bę lz ie . Gdy w ierzyciel pogróżki puścił mimo uszu, 
członkowie „C am orry11 zeDraii się w San F ernand ino , 
gdzie  w ydali w yrok śm ierci n a  p iekarza  P a sk a la  P a ­
gano. W ykonanie  w yroku powierzono 18-letn iem u H . 
C atallino. zw anem u „kandydatem 11, za  w ynagrodze­
niem  2 0 0  lirów , p ła tn y ch  w godzinę po dokonaniu 
zabójstw a. N icpoń ten  natychm iast udał się do sk le­
pu p iek a rza  i  zażąd a ł clileba za  p a rę  centesim ów, 
ale  w chw ili, gdy p iekarz  chleb w ażył, pchną ł mu 
nóż w gard ło . Z brodn iarza  schw ytano, a  śledztw o 
sądow e po uitce  doszło do k łębka. A resztow ano oko­
ło 90 członków ta jnego  stow arzyszen ia , te ro ryzują- 
cego m ieszkańców  przedm ieść N eapolu. Św iadom i rze  
czy tw ierdzą, iż nie n a  w iele to się p rzyda , gdyż 
„ lu k i1, spraw ione przez  aresz tow an ia  „cau io rrystów a , 
zape łn ia ją  się we W łoszech bardzo szybko.

Wyprawy podbiegunowe. O kręt „ W in d w a rd “ , 
na  k tó rym  w yruszy ła  pod biegu o w ypraw a poruczni­
k a  am erykańskiego P e a ry ’ego, p rzyp łyną ł do B rigus, 
na  N ew fouudlandzie. Załoga oarę tu  opow iada, że 
P e a ry  do ta rł o 50 m il dalej na  północ u lż  N ansen 
i byłby pow ędrow ał jeszcze dalej, gdyby nie s tiaszne  
zim na: odm roził sobie nogi i  u trac ił sied sm palców, 
skutkiem  czego zmuszony by ł pow rócić na  saniach. 
P rzez  zim ę pozostanie w E ta h , dokąd „W in d w ard “ 
pow rócił w lipcu r . p . „ F ra m u opuścił E ta h  w s ie r­
pniu , ale z powodu nagrom adzenia  się lodów mógł 
przebyć ty lko  pięć mil w  ciągu  sześciu dni. D r Sven- 
son, k tó ry  należał do w ypraw y „ F ra m a “ , zm arł ub ie­
głej zim y. Członkowie londyńskiego tow arzystw a geo 
graficznego n ie  dow ierzają tem u, żeby P e a ry  do ta rł 
dalej na  północ, niż N ansen. W  końcu b. m. w yru­
szy  z A nglii now a w ypraw a pod kierunkiem  p. J ó ­
zefa R ussel Jeaffreson, k tó ry  jn ż  w r . 1 8 9 7  odbył 
podróż w strefy  pómocne.

Chóry dziecięce w  Operze paryskiej. W  re ­
pe rtu a rze  współczesnym m nożą się sz tuk i, w ym agają­
ce chórów dziecięcych. Sopran ik i m ałoletn ich  śp iew a­
ków potrzefcns są  w „C arm enie11, „ W ertlie rze“ , „Vie 
de bohem e“ , a wprost niezbędne w najśw ieższej no­
wości bieżącego sezonu, w „L ou ise“ C harpeu tie ia . 
Chóry dziecięce uzupełn iają  s ię . corocznie, bo ty lko  
dzieci od 11 do 13 roku życia posiadaj a  czysty i 
p raw dziw y tim bre sopranu dziecięcego. P ró b a  odoy- 
w a się p rzed  szefem chórów, p. H enrykiem  C arre , 
k tó ry  każdem u kandydatow i m ałoletniem u każe o d ­
śpiew ać gam y i odczytać k ilkanaście  tak tów  nut. 
Chór sk ład a  się z dw unasta  chłopców ; w roku  bieżą­
cym zgłosiło się przeszło trzydziestu  kandydatów , 
p łaca  bowiem je s t  bardzu p rzyzw oita , z a  każdy  spek­
ta k l  otrzym uje m alec cztery  fran k i i  cieszy się tym i 
„am jm l w zględam i, co dorosły chórzysta . A d m in is tra ­
cja Opery angażu je je d n a k  w yłącznie tak ich  chłopców, 
k tórych  kaź daj chw ili może pow oływ ać na  próbę i 
k tó rzy  m ają w ieczory wolne.

Jardin de Plantes w P ary żu , stanow iący, niezgo­
dnie ze sw ą n  izwą, je d e n  z najpow ażniej p row adzo­
nych  ogrodów zoologicznych w E uropie , o trzym a! w 
tych  dniach w podarnnku  zw ierzę, jak ieg o  posiada­
niem  nie może się poszczycić żadeu zw ierzyniec na 
k u li ziem skiej. J e s t  to t. zw . „PhacoeL ćre“ z ko rpu ­
sem w ieprza, szczękam i i zębam i siom a, z pyskiem  
opatrzonym  czterem a naroślam i, k tó re  zw ierzęcia n a ­
dały  nazw ę „dzika  w m asce11. J e s t  to , słowem , e k s ­
cen tryczna m ieszanina św ini, hipopotam a i słonia. 
O bdarzone przez  n a tu rę  srogą  b ronią , b iegające sz y b ­
ko, pomimo w zględnie w ielniegu ciężarn  cia ła , zw ie­
rzę to uw ażane je s t  przez m ieszkańców  A fryk i, skąd  
pochoczi, za  bardzo niebezpieczne.

D ziw nym  zbiegiem  tkuliczuości p a ry sk i J a r d i n  
de P la n te s  jn ż  p rzed  dwoma lary  o trzym ał w darze 
od p rtzy d eu ta  F a u re ‘a  tak i sam  okaz rodzaju  żeń­
skiego, gdy  ofiarow any obecnie je s t  sam cem. Sam ica 
„P hacochere“ n a  w i Jole wchodzącego do k la tk i to w a ­
rzysza niedoli o ad a ia  się w ykonaniu n iesłychanie  po­
ciesznego tań ca , n iew ątpliw ej oznaki w ysokiego sw e­
go zadow olenia.

Prezydent Kruger w domu. K orespondent je d n e ­
go z czasopism  ang ielsk ich  k reśli następu jącą no ta tkę  
o życiu rodzinnem  p rezy d eu ta  T ransw aalu, K iiig e ra . 
Głowa państw a B jerów, pomimo podeszłego w ieku, 
w staje w cześnie, bo ju ż  o godz. 5 tej z ran a  siaduje  
p rzed d( mem w starośw ieckim  foteln z ta jk ą  w ustach. 
Od godziny 5 — 8 tej z rana  K ru g e r przyjm uje in te re ­
santów . Z cudzoziemcami byw a w rozmowie bardzo  
w strzem ięźliw y, często naw et szo rs tk i; z A nglikam i 
rozm aw ia tylko za  pośrednictw em  tłom acza, ja k k o l­
w iek po ang ie lsku  mówi bardzo popraw nie.

W  przyjęciach urzędow ych, w naradach  z u rzę­
dnikam i państw a, naw et w poufpych rokow aniach dy­
plom atycznych b ierze sta le  udzia ł „ciotka K ru g e ru, 
żona p rezyden ta , kobieta 7 0 -le tn ia  sta re j da ty , za ­

w ołana gospooym , j.0 r  w zgięaem  lz^slusOi i po rząd ­
ku  w domu H olenderka, w całem  tego słow a znacze­
niu . „C io tka11 nienaw idzi u itleaderów  i w ciąż w oczy 
mówi A nglikom , że lepiejby zrobili, g dyb j zostać 
cncieli u siebie. J u ż  o godzinie 8  wieczorem spokój 
za leg a  w domu p rezy d en ta  T ran sw aa lu , gdyż o tej 
godzinie państw o K iiig e r spoczyw ają ju ż  w łóżkach .

— Adam Turek, towarzysz sztuki drukarskiej, prze­
żywszy la t 28, zmarł w Krakowie dnia 29 b. m. PLgrzeb 
odbędzie się w niedzielę o godz. 4 popołudniu

GabryalsKi (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj*  
fortep iany  nąjznakom itszej w A u stiji fab ry k i Petrof 
z m echaniką an g ie lską  po 5 0 0  —  w ieaeńską po 3 0 0  z łr

H a U ł O R .
Ż mody

Co obecnie się dzieje I 
ja k ie  kaprysy tej mody!
Na damskich są kapeluszach 
Zoologiczne ogrody!

Dawniej noszono skrzydełko. 
Lub piórko jakiegoś ptaszka, 
A teraz — to nie (lo wiary, 
Praw dziw a 1 su igraszka!

Dziś noszą całego ptaka —
I  nie kolibra — lecz sowę,
A naw et łby kocie lid s ,
K ładą kobietki na głowę.

N a szyi zam iast dawniejszych 
Boa — znów lis w całości,
Przy buzi łapy i ogon —
N ie ! to doprawdy już złości!

Jeś li tak  pójdzie crescendo -  - 
Do dawnych wrócimy czasów:
K iedj to nasze praszczury 
Żyli, mieszkali wśród lasów.

Stroić się będą cne damy 
(Prawdziwie będzie sport nowy)
W  skó r/ niedźwiedzie i wil-ze,
A główki zaś — w turze głowy.

Zmiana gabinetu,
( Telegraficzne inform acje „Gtosu Narodu?)

Wiedeń 2 października. Ministerjum szefów 
sekcyjnych jeszcze dotychczas nie utworzone. 
Brakuje kandydatów na dwie posady. Wpraw­
dzie Kiudinger oświadczył gotowość przyjęcia 
teki sprawiedliwości, brakuje jednak ministra 
dla Galicji, jakoteż ministra skarbu, ponieważ 
Kolbensteincr i Bóhmbawerk odmówili przyję­
cia tej ostatniej teki. Wskutek tego sprawa jest 
uagle w stadjum rokowań.

Dzienniki przychylne gabinetowi urzędnicze­
mu twierdzą, że trudności są następstwem nie­
przyjaznego stanowiska prawicy, zapewniają 
jednak, że hr. Clary nie będzie zważał na pra­
wicę i przeciw istniejącemu prądowi własny ga­
binet utworzy.

Ponieważ cesarz wyjeżdża jutro do Neuberg 
na polowanie, przeto dzisiaj sprawa zapewne bę­
dzie ubita.

Utrzymują, że na ministra skarbu powoła­
nym zostanie hr Pace, były prezydent rządu 
krajowego na Bukowinie.

Ze Lwowa powołano do Wiednia wyższego 
pensjonowanego urzędnika, którego nazwiska 
nie wymieniają, który też nie jest polskim szla­
chcicem. Domyślają się, że jest to jeden ze star­
szych urzędników z ery niemieckiej, któremu 
ma być powierzoną teka miuistra dla Galicji.

W Czechach wre, przygotownje się ostra o- 
pozycja. W Kole polskiem jest silny prąd prze­
ciw gabinetowi urzędniczemu. Na jego czele stoi 
Biliński, prąd ten się wzmaga mimo pojednaw­
czych nsiłowań Jaworskiego.

Kutna Hora 30 września. Wiadomość, jakoby 
Hilsner cofnął swoje zeznania i przyznanie się, 
okazuje się kłamstwem, wymyślonem przez inte­
resowane koła żydowskie. Hilsner niczego wobee 
matki swej, ani wobec sędziego śledczego Bau- 
disza uie cofnął. Z drugiej strony prawdopodo- 
bnem jest, że i w tych zeznaniach mnóstwo jest 
nieprawdy i dobrze obmyślanych intryg. Hilsuer 
zeznania swe ostatnimi dniami kilkakrotnie po­
wtórzył i potwierdził. Dotychczas uie da się je­
dnakowoż stwierdzić, o ile zbrodniarz mija się 
z prawdą w tem. co opowiada.

Kutna Hora 30 wrześni i. Dziś w nocy przy­
wieziono tu z Kolina owego Wassermanna, któ-

_ ^ J Ł -  J W| t t j f j L l l j L i t i i ,  lyfydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
l l l n r a  m m  Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.)

Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.).
Skład materyałów aptecznych.—-Kraków, Grodzka 23 Pastylki dentoiinowe ja k o : woda du ust Dentolin, proszek do zębów.

poleca i  w ysyła  odwrotną pocztą  n ie  licząc opakow ania: W.-łystkie specjalności kraj. i zagr. FSSencjS łop ianow a aa porost włosów
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rego Hilsner podaje za swego wspólnika zbrodni. 
Na dworcu mimo późnej godziny zgromadziły 
się tłumy ludu, chcąc zobaczyć owego potwora, 
oskarżonego o nieludzką zorodnię przez swego 
wspólnika.

Wassermanna dostawił do Kutnej Hory rewi­
zor policyjny Hrilek. W  drodze przyznał mu się 
Wassermann, V czasie kiedy popełnioną została 
bzrodnia, znajdował się istotnie w Polnej, przeczy 
wprawdzie jeszcze uczestnictwa w zbrodni - i prze­
klina nieustannie Hilsnera. Mimo to oświadczył 
dziś z pewną rezygnacją rewizorowi Hrilekowi, że 
tvie, iż go czeka szubienica.

Dziś rano przesłuchiwał Wassermanna sędzia 
śledczy Baudisz. Rezultaty przesłuchania trzy­
mane są oczywiście w tajemnicy.

Erbmanna wczoraj wieczór odstawiono do są­
du tutejszego.

Polna 2 października. Hilsner, skonlrontowa- 
ny z Wassermannem, oświadczył, że to nie jest 
ten Wassermann, który brał udział w morder­
stwie, natomiast wobec Jozuy Erbmanna, oświad­
czył, że tenże jest współwinnym. Erbmanna i 
ży da Bauma konfrontowano wczoraj z świadkiem 
PescLakiem.

Przewodniczący sądu w Kutnej Horze, Jeżek, 
objął wczoraj urzędowanie. Prokurator zdał ustne 
sprawozdanie sądowi wyższemu o wynikach no­
wego śledztwa.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 1 października. Piętnastoletni chłopiec 

Franciszek Wegener, zamordował swą babkę 
63-letnią, Kappową, w celu rabunku. Zbrodnia­
rza aresztowano. Wegener skradł swej babce 
6.000 marek.

Wiedeń 1 października. Gabinet hr. Clary-Al- 
dringen uważać można za utworzony; jedynie tyl­
ko nastręczają się trudności co do obsadzenia mi­
nisterstwa finansów. Decyzja ostateczna zatrzyma­
ła się chwilowo jedynie z tego powodu. Rokowa­
nia toczą się dalej.

Ministrem dla Galicji zostanie według wszel­
kiego prawdopodobieństwa radca dworu, Chłę- 
dowski.

Na jutro, niedzielę rano, spodziewać się nale­
ży ogłoszenia nominacji gabinetu przez urzędową 
ń Wiener ZtgP

Paryż 1 października. Koło stacji Maison La- 
fitte wykoleił się pociąg, przyczem palacz, pro­
wadzący pociąg i dwaj podróżni ponieśli śmierć 
na miejscu, a kilku podróżnych zostało zra­
nionych

Londyn 1 października. Okręt angielski, płyną­
cy z Lirerpolu, rozbił się w cieśninie Belleisle. 
Pasażerów zdołano w większej części wysadzić 
ńa ląd. Podczas ratowania ich jednak, jedna łódź 
się przewróciła, przyczem 11 kobiet i dzieci 
utonęło.

■ Praga 2 października. Na sobotniem posie­
dzeniu delegatów powiatu w Królewskich Winni­
cach złożył dep. dr Herold następujące oświad­
czenie: „Jak powszechnie wiaJomu, w politycz­
nych i narodowych stosunkach mońarchji. zaszedł 

; zwrot, który nie pozwala na spokojny rozwój 
narodowy łudów monari-hji Najwyższa powaga 

•'pilawa uległa bezwzględności i gwałtowi. Za 
’ dwuletnią walkę ludu czeskiego o jego prawa 

odbierają dzisiaj nagrodę ci, którzy te prawa 
deptali ńogam i cń mają być . nagrodzeni ko­
sztem ludu czeskiegoi Równouprawnienie języka 
czeskiego, częściowo przez- rozporządzenia języ­
kowe -urzeczywistnione, ma być zniesione, a he- 
gemonja niemiecka znowu utrwalona.

Jednak -naród - czeski nie podda się nigdy 
zuchwałej przemocy,, choćby najpoważniejsze 
czynniki w państwie przed tą przemocą ugięły 
czoła. Czeski język winien był i  prawa językiem 
urzędowym w calem królestwie Czech. Na tem 
stanowisku stoimj niewzruszenie, tych praw ni­
gdy- wydrzeć sobie nie damy. Przekonamy cały 
świat, że posiadamy nietylko wolę, ale i siłę do 

..urzeczywistnienia naszej woli. W tej walce, któ­
ra czeka nas, posłów czeskich, musimy mieć za 

' sobą cały naród czeski. Wzywam panów, abyście 
uchwalili rezolucję w jtyin duchu, albowiem po,- 
narcie ciał autonomicznych jest mu niezbędnie 
potrzebne14; >

Wśród grzmiących, pełnych zapału oklasków 
uchwalono rezolucję jędńógłoŚnię... ,

Praga 2-go .października, Konstantyn !Seg, 
współpracownik Narodnieh ;Listów, ktĆry zeszłe­
go roku-przy-,zebrapiu' kontrolnem, odezwał się

zde zamiast hier, został 28 zeszłego miesiąca sta­
wiony przed sąd wojskowy w Wiedniu i skaza­
ny na d w a  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  i na  de ­
g r a d a c j ę .

Grac 2 października. Grazer Tagespost po­
daje szkic biograficzny nowego austrjackiego 
premiera:

Hrabia Manfred Clary - Aldringen urodził 
się w Wiedniu 1852, jako syn księcia Edmunda 
Olary, który w Izbie panów należał do partji 
konstytucjonalistów, a w roku 1889 wydał list 
otwarty, wzywający obiedwie narodowości w Cze­
chach do wzajemnych ustępstw w interesie we­
wnętrznego pokoju. Starszy brat hr. Manfreda 
ożeniony jest z księżniczką Felicją Radziwiłówną.

Hr. Manfred po ukończeniu studjów wstąpił 
do służby politycznej, w której przechodził szyb­
ko stopnie hierarchiczne. Był sekretarzem mini- 
sterjalnym w min. spraw wewnętrznych, później 
radcą rządowym w Celowcu, a w roku 1896 za­
mianowany został prezydentem sądu krajowego 
na Śląsku. Zeszłego roku zamiany namiestnikiem 
w Styrji. Hr. Clary cieszył się wielkiemi sympa- 
tjami Niemców śląskich, co jest charakterysty­
cznym szczegółem do jego powołania na premie­
ra w chwili obecnej

Belgrad 2 października. Archirej Milloil War- 
jaktarowicz skazany został za zdradę stanu przez 
sąd doraźny na 15 lat ciężkiego więzienia, stan 
oblężenia w Belgradzie i okolicy został unie­
siony.

mm

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 29 września.
Dowozy pszenicy na  ta rg u  dzisiejszym  były n ie ­

znaczne, a  poniew aż popyt n a  dobre g a tu n k i był 
w cale niezły, przeto  ceny celnej pszenicy m ogły się 
u trzym ać n a  wysokości notow ań zeszłego tygodnia. 
G orsze g a tu n k i pszenicy m ogły mieć odbyt ty lko  po 
cenaeli niższych.

Ż y ta  w gorszych gatunkach  dowieziono więcej, 
ale odbyt n a  nie by ł slaby, to  też ceny tego ży ta  u- 
leg ły  niew ielkiej zniżce. Celne g a tu n k i zy ta , k tórych 
n a  ta rg u  było mało, u trzym ały  sig w cenie. Płacono 
naw et o 5 centów  w ięcej, niż w  zeszłym tygodniu.

Jęczm ień i owies pozostały niezm ienne. R zepak 
natom iast podniósł się w cenie o 10 ct.

P ł a c o n o :
Pszenica b ia ła  złr. 8-75 do 9-—

„ czerw ona „ 8 ‘8 5  „ 9 -—
„ żółta „ 8 50 ,  9- —

Żyto „ 6 -60  „ 7 '3 0
Jęczm ień brow arny  „ 6-50 „ 7 ’25
N a k rupy  „ 5-75 „ 6- —
Owies s ta ry  „ 5 .6 0  „ 6 J 0
Owies nowy „ 5 '4 0  5 '6 5
R zepak
K onicz czerwony

» b iały  „ —
W szystko  za  100  kilogram ów .

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

11-—  „ 11-35

Sprawozdanie targowe Z arządu  targow ego „O- 
golnego Z w iązku hodowców i hand larzy  bydła we 
Lw ow ie44, z odbytego t a  dniu 28 w rześnia 1899  r. 
ta i gu  w K rakow ie na P rąd n ik u  b ia ły m : Spęd 111 
sztnk  wełów i 5 krów ; tow ar z paszy płacono do 
3 1 %  złr. z a . 100  k ilg r. żywej w a g i; usposobienie 
ożywione z powodu w ielkiego popytn. Geny były w y­
sokie z powodu m ałego spędu i ożywionego popytn 
w skutek licznego z jazdu  knpców /ak ra jow ych .

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­

wie, ul. Kopernika 7.
T a r g  w i e d e ń s k i  25 września 1899 r 
Spęd bydła opasowego i z paszy 3283 sztuk, między 

tymi 312 wołów galicyjskich. Płacono za galic. opasowe 
prima 33—39 złr., z paszy secunda 29—32 złr., tercja 
26—28 złr., buhaje 28—32 złr., krowy 26—29 złr.

T a r g  w P r a d z e  25 września 1899 r.
Spęd 810 sztuk wołów, między tymi 358 sztuk gali­

cyjskich. Płacono za secunda z paszy 27—33 złr., 'u-o- 
wy 24—29 złr,, buhaje 29—34 złr.

T a r g  w B e r n i e  21 września 1899 r.
Spęd 180 sz tuk .. Płacono za woły z paszy prima po 34 

złr,, średnie po 28—32 złr 
T arg  średni

K o le j P ó łn o cn a .
Odjazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz, (posp.); 
godz. 7.m i n u t ':25-zrana--(posp.); godz, 5 minut 32 zraLU, 
godz.-2 m inut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia:

godz. 6 m inut 40 popoł. bo I rzebini: godz. 3 m inut 10* 
popoł. Do Lundenburga: godz. 9 m inut 20 przedpołudniem. 
Do W rocław ia: godz. 7 m inut 25 zrana (posp.J; godz 5 
m inut 32 zrana; godz. 9 minut 20 przedp.; godz. 2 m inu t 
31 popoł. (ołysk.); goaz. 6 m inut 40 wiecz. Do Berlina, 
godz. 2 m inut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 m inut 25 zrana. 
(Espressj; godz. 6 m inut 40 wiecz.

Do W arszaw y: godz. 6 m inut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 m inut 20 zrana; godz. 5 m inut 32 zrana. Do Piotr­
kowa : godz. 3 m inut 10 popoł. Do Mysłowic: godz. 8 mi­
nu t lu  popoł.; godz. 9 m inut 20 zrana; godz. 5 m inut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice i BieisKO: godz. 9 m inu t 
20_ zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp.): Do Bielska: go­
dzina 2 popoł., godz. 2 m inut 3 i pepoł.

Do Pragi czeskiej przez Przerów i Ołomuniec: godzina 
2 popoł.; godz. 5 m inut 32 zrana; godz. 7 m inut 25 zra­
na. Do Dłomuńca: godz. 2 m inut 31 popoł.; godz. 9 m in u t 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Du Ooawy przez Schon- 
brunn: godz. 2 popoł.; godz. 2 m inut 31 popoł.; godzina.
9 m inut 20 zrana; godz. 7 m inut 25 zrana: godz. 5 mi­
nu t 32 ziana; godz. 10 wieczorem.

Do_ Budapesztu przez Bogumin I Cioszyn: godz. 7 mi­
nu t 25 z ra ia ;  godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna przeć 
Dziedzice i Bielsk: godz. 9 minut 20 zrana; godzina 2 
popoł.; godz. 2 m inut 31 popoł. Do Berna przez Przerówr 
godzina 7 m inut 25 zrana; godz. 2 m inut 31 popoł.; godz.
10 wiecz.

Do Katowic: godz. 5 m inut 32 zrana; godz. 7 minut 
25 zrana; godz. 9 nunut 20 przedpoł. Do Bytom ia: godz 
2 popoł.; godz. 7 m inut 25 zrana; godz. 5 m inut 32 zra­
n a ; godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 m inut 
1 popoł.

Rubryka jfNadesłane44 nie pochodzi od Redakcjii. 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

Specjalista chordb nerwowych, hydro-eieitroterapji i mięsienia.

J)r. Mieczysław jSartowski
b. asystent Uniw. Jag, i prof Dra Mendla w Berlinie,

mieszka obecnie róg ulicy Lubicz i Radzi- 
wiłłowskiej L. 33

i ordynuje od godziny 3 do 4 po południu.

najczystsza 
woda mineralna  

SZ C Z A W  A  A L K A L IC Z N A

najldpszy STOŁOW I NAPÓJ o r z e ź w ia ją c y
wypróbow any przeciw  kaszlowi, bólom szyi, 

katarow i żołądka i pęcherza. 3088

Pa składzie w Krakowie, ul. Jagielluńska 7.

D r  K a z m . K ru s z y ń s k i
ordynuje od 3 - 5  po południu,

S z c z e .p c u A s lN .C L  J S lr . 3 . 740

W szech nauk  lekarsk ich

Dr Wiktor Wernikowski
długoletni asystent Docenta Dra W. Łepkowskie-
go, otw orzył po odbytych stud jaeh  za  g ran icą  w łasny

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y
w R y n k u  I, 0, I  piętro (S z a r a  kamienica ), R i \•/, ^ p ię tro  (S z  

te le fon ii Hó7.
■.a). 

3 0 9 0

Godziny p rzy jęc ia : cd 9 — 12 i ' od 2 — 4. W  n ie­
dziele i św ięta  od godz. 9 - r - l  1.

Doc. Dr Franc. Sroczyński
powrócił

i ordynuje jak dawniej F l o r j a ń s k a  3S.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
rj\ B a r a b a s z  i S  p .

K r a k ó w ,  R y n ek  3 9 , . I ptr.. 276

Księgarnia G. Gebethnera i Sn.
otrzym ała na  sk ład  główny

„Trzy dni w Zakopanem”
z ń o ta t em eryta, p rzep isa ł Kazimierz Bartoszewicz.

Cena 40 ct.

T egoż a u to ra :

„Kok 1 8 6 3 “
h isto rją  r a  n słrg ach  ludzi i stronnictw . —  2 tomy

2 zlr. 50 ct.

W in te re s ie  w łasnego  zd ro w ia
proszę w adzie żądać TUTEK tylko * fabryki RUDOLFA IlERIailFZKI w ki*ii- 
kttwlc, plac llarjacki L 1 . — Wzory I cenniki tych niezrównanych w dobro; 

ci tutek -  rozsytfriJMę darmo i ©płatnie. 2780

ś '..'W, ■



Nr. 223 „GŁOS NARODU* „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY* „GŁOS NARODU*
I s t n i e j ą c y  o d  2 8  l a t

zakład rzeźbiarsko-kamieniarski
pod firmą 2876 0 0

B R A C I A  T R E M B E C C Y
p r zy  ulicy Rakow ickiej N r. 7 

p o d e jm u je  się  wszelkich, ro b ó t w  zak res k&Mieniarsij,v. i  
w chodzących , tu d z ież  u trz y m u je  na składzie wielki wyDÓr 
pomników i grobowców familijnych. —  Z am ó w ien ia  w y ­

k o n y w a  szybko i s ta ra n n ie  po n a jn iż szy ch  cen ach .

Panna Służąca Sklep naftowy
znająca sig na szyciu i gospodar­
stwie, poszukuje posady.
n i c a  Mikołajska Nr. 20, u Pani 
Chmielewskiej. 3062 3 3

w ruchliwej ulicy do sprze­
dania. — Wiado ność w JLlzia- 
le inseratowym „Głosu Narodu4 

pod 1. 8 0 8 8 .  2 3

8  ltlmtrńw od Krakowa

3 3 0  mórg pyszne] ziemi l-szej klasy
po 4 0 0  złr. za mórg,

z  p ię k n y m i b u d y n k am i m ieszk a ln y m i i gospodarczym i, ze 
s ta c ją  k o le i w  m ie jscu , za d o p ła tą  60.0(10^ złr. g o tó w k ą , 
ma zaraz do sprzedania Jan Strychaiski w Krakowie, 

ulica Jagieloń8ka Nr. 7. 2411

K to  p r a g n ie
siwiejącym włosom, nadać pier 
wotny kolor, niech użyj 

flakon 2792 9 12

AOtUA AMARILLA
Dra R. Botha w Londynie.

Środek niezawodny i nieszko­
dliwy. — Jedyny skład na Ga­
licję: K Ryżmanowski, fryzjer 

ul. Szewska L. 2.

Inform acje 2869
0 bandls, przemyśle oraz 
wszelkie inne, tyczące sig Wiednia
1 jogo okolic, u d z i e l a  piśmien­
nie w jgzyku polskim, za nadesła­
niem 35 ct. w markach pocztow.

j. HlLKNEfi, Wien I,
K ertn e rs1 ta sse  5,9, Th. 5.
Sprzeiaż lub zamiana.

Kamienica 2 pigtrowa w Krako­
wie, z oficyną parterową, obcią­
żona długiem banków. 12.000 złr. 
przynosząca obecnie 8'70 brutto , 
jest '/a  20.000 złr. do sprzedania 
lub do zamiany na mniejszą real­
ność na prowincji. Adres: J. Bo- 
rzmica w Krakowie, ulica Radzi- 
wiłłowska Nr. 23. 2994 3 5

2 pokoje z kuchnią i przynależnościami są 
do wynajęcia, od 1-go paździer­
nika, w Podgórzu, przy ul Nad- 
wlślańksiej 9. 1080 2 3

M a rk a  o ch ro n n a . Odznaczone na Wystawie Krajowej 
wr. m a i  dyplomem honorowym c.k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

A f t
n

w Kropnie
poleca Szanown. P  T. Publiczności 
swego wyrobu "zyste lniana, sławne 

z dobroci, rgcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i fcielizn^ s to ło w ą
o w zorze k o stkow ym  i  adam aszkow ym  

oraz dortarcza k o m p l e t n e  i najtańsze

wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, 
igraf i stacja kolejowa w miejscu). 2778
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

c. k. a u s t r j a c k l e  ko l  ej e pa ńs t wo we .

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważnego od dnia 1-go października 1899 roku (według czasu środkowo-europejskiego).

5.35
5.41

Odjazd z Ł a io w a  (względnie z Podgórna):
|  do O śwlędoa, ma
i tam połączenie do

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza Płaszowj 
„ przystanku IWiedm«

ClaWi&.
i Wro-

4'iP  rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza
Płaszowa

4’40 » u n „ „ do KraLowa

6.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.38 .  n „ „ z  Podgórza m s z .

8.15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krak m a 
8.24 „ .  „ n n 2 Podgórza Płasz.

9.05 przed poł. poe migsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

9.19 „ n u - ze Zwierzyn' a
9^22 " ” B osob. „ 1012 z Podgórzu P ła­

czowa
9.2 v .  n ,, ii zPougorza przy-

stanku

11.00 przed poi. poc. osob. Nr. 13 z Kraków*
11.12 , » » » . »  * z Podgórza Płasz

poc. migsz. 

!  osob.

Nr.1.08 po poł,
1.22 ff .
1 3 0  .  .
1.35 B ,
1.18 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Kiakowa 
1.34 .  -

do Poawołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Fi. do Suchy, w T ar­
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. aącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło­
wa), w Rzeszon ie do Ja d a  i N. Za­
gorza, w Jarosławiu do Rawy Ru­
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suczswy, 
w Kraanem do Brodów, w Podwo- 
łoczyskaen do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Ruzwadowa i Nadbrzezia; w Prze­
myśla 16 Chyrowa, N Zagórza, . 
Stryja, Stanisławowa i Musiatyna; K 
we Lwowie do R-wy Rubkiej, p try- ,, 
ja, Ław ocznego Czerniowiec. 
do Huslatyna przez Snehg, N. Sącz,
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
waiji do Wadowic i Bielsk >. w £u-^ 
chy do Żywca i Zwardonia: w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc; w Stró­
żach do Tamowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezó Laborcz. 
do Podwełoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i n.u»źye; 
w Rzeszo-ie do Jasła i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Suezawy: w 
Krasnem do Brodów w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wiel­
kich do Grzy maiowa,

1607 z Krakowa (przez Zwierz).] do Oświęcim*, ma tam 
b ze Zwierzyńca ' połącz, do poe. błyska-

1034 z Podgórza Płaszowa f wiernego i osobow. do 
z ,  przystanku I Wiednia i Wrocławia.

i do Wieliczki, ma połączenie w Pod-

z Podwołoozysk, ma połączenie w Tar 
nopolu od Halicza; w Krasnem od B ro­
dów ; we Lwów ir  o i  Bełżca i Sucziwy. 
w Przemyślu od N. Zagórza; w ffc> 
szow ie od Jasła ; w Tarnowie od StróJ.

ze Stanisławowa przez' Chyrów, N, 
Zagórz, Nowy Sącz, S uch^ , ma po 
łączenie w Jaśle od Rzesze' 'a : w Za 
górzanach od Gorlic; w Stróżach od 
Tamowa.

7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa

6'09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy­
stanki

6'15 » » s a n n  Podgórza Pła-
szowa

6*20 ,  b migsz. „ 1602 „ Zwierzyńca
6'36 * b b h u b  Krakowa (przez

Zwierzyniec!
) z Konstancy I Bukaresztu przez Itzkany, 

Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon- 
a )  stancy połączenie od okrgtu z K onstanty- 

I topola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
j z Chyrowa.

7.45 rano pociąg oaoboff. Nr. 1015 do Podgórza . z Suchy, ma połączeue w Kalwaiji
przvstanku I od W adowic w Skawinie od Oświg.

Y.53 b b u ii ii b Podgórza | g i»a ; w Podgórzu Płasz. do Krako.
Płaszowa '  w a i Lwowa.

z Podwofaozyok i Suezawy, prze; 
Lwów; ma połączenie w Tarnopoli
od Kopyczyniec- w Krasne* od Bre 
dów, wc Lwowie nd fatry ;» i Ławocz- 
nogo; w Tarnowie ze Stróż, w Bie- 
rzanowie id  Wieliczki, w Podgórzu 
Płatu- od Suchy i Oświęcimia,

1 przed poi. poe. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystenku
» * * . » * * » Podgórza Płaszowa I n im la n l ..

1645 „ * nu8,Jany * 1606 „ Zwierzyńca | z u łw l“ IB ł.
11>01 B A B  U B B II brakowa (przez Zw ierz./
lO*&9 przed poł poc. migsz. Nr. 462 do Podgórza

8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza
• łaszowa

8-45 » » » ii n b Krakowa

z Podgtrza Płasz.» górzu Płaszowie do Oświgcima.

Ido Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła, N. Zagórza i  H usiatyna; 
z a n w p n .  pw , puopi-ot-uj y w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do

i Sosala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
) Lwowie do Pudwołoezysk i Suezawy.

11-15

1-18 po poł. pociąg ośobowy Nr. 14 do Podgórza
Płzszowa

1'3(J » » i  •  n u  » Krakowa

2*24 po poł. pociąg posp Nr. 6 do Krakowa

6.15 wieczór 
«.25 ,

poc. osob. Nr. 19 z Krakowa j do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
n b * » z Podgórza) szowie do Su cny i Oświgcima, w Tarnowie

Płaszowa J do Nowego Sącza.

4 '19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz.
4'26 „ „ * * * * * Podgórza Pł.
4 33 n n n uiifisz. „ 1634 n Zwierzyńca
4' f l  b » i  * b » » Krakowa (prz.

Ze lerzyniec)

8.10
m 5 osob.

6-21 b i * *  
8.00 wieczór poc. uugsz.
« . l l  ,  » '

p  ,  pj > Oświgcima, w Kai waiji do Wadowic; 
Podgorza P ła-f w s t»óżae^  do Tarno^ a; w .agórca-

nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa.

7.55 wiecz. poc. migsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez) do Chyrowa przM Suchfi Nt Sącz, N.

,  „ i s s s r *  i5 w ł“ i
1016 z '  ' 

szowa 
b z Podgórza przyst.

Nr. 463 z Krakowa ) do Wlellozkl, ma w Podgórzu Pł. 
„ „ z  Podgórza Pł. /  połącz, do Suchy, N. Sącza i Ośw.

j do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do 
K 35 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa > Chyrowa, w Ickanach do Bukaresztu, Kon-

J stancy, dalej okrgtem do Konstantynopola.

Ido Podwołoozysk I Suozawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie <io Jasia i N. Zagó­
rza; we Lwowie do S tn ja ;  w Krasnem do 

Płaszowa f Brodow w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
) wołoczyskach do Odesy i Kijowa.

do Podwołoozysk. ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dgbicy do R< »w i- 
dow-„ i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N._ Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do Su­
ezawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Ko­
py czyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

6*14 wieczór poc. osob. Nr, 16 do Podgórza
Płaszowa

6-25 -  « .  ,  * * Krakowa

Płaszowa*!z Wtellozkl, * a  połączenie w Pod
„ KrakowaI Sorzu P sz o w ie  od Oświgcima.

z Podwałoozyui, ma połączenie w Tar
ncpolu od Halicza; w '  zeaty uu od 
MezS Laborcz; w Jnro=Hwiu od So­
kala; w Rzeszowie od Jasła; w Dg­
bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia 
w Tarnowie od Otłowa i  IL zai" 
Dolnej, w Bierzanowia do Wieliczki 
ze Lwowa, ma połączenie we I- ro ­
wie od Podwołoozysk, Suezawy S trr  • 
ja , Jenowa i Bcfźea; w Dgoicy od 
Rozwadowa i Nadnrzezia; w Tarno­
wie od Orłowa i Mszany Dolnej, 
z Huslatyna praez Stryj, N. Zagói* 
Nowy Sącz, Suchg; ma połączen-e w 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
od Gorlic, w Stróżach od Tamowa 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Su­
chy od Żywca; w Kaiwaiyi od Wa­
dowic.

z Tarnooo.a, —a połączonie w Krasne*
od Brodów; we Lwowie od Suezawy, 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janów* 
w Przemyślu od Zagórza; w Tamowia 
> Nowego Zagórza, Jasła, Now. Sącza 

i Stróż (od 1/7 do 15/9 też z Orłowa); 
w Podgórzu Płaszowie od Snchy.

Wlellozkl.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11-00 ,  » * * B zPolfórea

Płaszowa

j 33 wieczór poc. migsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.\
6*50 b * * * » » K n lu w a  (
9.14 wi« z. poo. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku, z Oiwlęelma, ma połącz, w O-
3"i0 „ » p  * » » Podgórza Płaszowa | świgeimiu od poc. posp. „ Wie-
9*25 „ „ migsz. ,  1604 „ l  wv .zyńca l inia, i Skawin*e od Kalwaiji,
9-40 ,  ,  ,  ,  » » Krakowa (p. Zwierz./ Wadowic i  Biały.

z Pedwełoezyek, ma połączenie 
w Borkach TielMeh od G-rzyrra 
łowa; w Tarnopolu od K-.pyeiy 
n itc ; w Krasnom od Brodów; w« 
Lwowie od Suezawy, Ssolego i 
Jinow a; w Przemyślu od Chyro­
wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dgbicy ed 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar 
nowie od Orłowa i Jasła; w Pod 
górzu od Kalwaiji, Wadowic i  Oś­
wigcima.

9*31 wiecz. pociąg posp. Nr. 4 do Podgórna Płasz.
9-38 Krakowa

Kto nia do zbycia

[M i  w Jasyrze Deotymy
wydarie książkowe illustrowauo, 
niech sig listuwnie zgłosi do H. 
K. w Liszkach p. Hulcze, koło 
Bełza. 3058 3 3

Prywatne kursa malowa­
nia a rty ti-p rz e m .. rozpoczy­
n a ją  się z dn iem  1 Dazdzier- 
nika. Ul. Karmelicka L. 9.

3C63 3 3 A . .  B u f i e . .

K . R O M A N
Kraków, ulica Szewska Nr. 21. 

poleca swój 2653 
Zakład F ryzjerski.

Potrzeba 18.000 złr. po 
banku, na hipotekę!

2 Domy
wolne oa podatku, w najzdiowszej 

dzielnicy, dobrze sig rentujące, 
z powodu słabości właściciela, g ę  

d o  sprzedania.
Wiadomość w Głuwnej Agencji 
Dzienników Plac Marjaeki Nr. 2 

w Krakowie 3066 2 3

Kamienica lii ptr.
przy ul. Karmelickiej,

z ogrodem Z fron tu .i z.ty łu , 
dobrze z budowana, jest z a r a z

do sprzedania.
Wiadomość : Jan  Strycharski, 
Kraków, Jagiellońska 7. 2915

Kapelmistrz (Kawaler)
wszechstronnie wykształcony w 
swym zawodzie, jakoteż dyrygent 
choru, 7 dobremi świadectwami, 
poszukuje p o s-iy  od 1-go 
października 1. r. — Łaskawe zgło- 
jzenia dla „ M n z y k a -  przyjmuje 
dział ins. „Głosu Narodu4 3943

Boittady jazdy  w  formaeie kieszonkow ym  są  do nabyciu po cenie 10 e n t , a  z mapą Galicji po 20 cnt. we w szystkich  stacjach e. k. kolei państwowej, 
ai  konduktorów przy pociągach , jakoteż w  K rakow ie w  b iurze spedycyjnem  B ujaA skiego, jw księgarn i K rzyżanow skiego, w cu k ie rn i M aurizio, w  handlu

F isc h e ra  (lini; A — B) i w  h a n d lu  P orębsk iego  i  ż  umiera.

Są do wydzierżawienia na 
czas dłuższy 3064

3mrg.dobrego pola
w położeniu południowym, 

z morgowym ogródem, nad poto­
kiem, przy dworze i stacji kolejo­
wej, naprzeciw kościoła, w uroczej 
i zdrowej okolicy, tuż przy Kał- 
warji Zebrzydowskiej. — Dc.in sło­
neczny, suchuteńLi, w ogrodzie s  
werandą, 3 pokoje capet.OT ane, 
kuchnia, spiżarnia, piwnica i u wio 
komorki pod dachówką, z osobną 
szopą — W miejscu szkoła, po­
czta, telegraf i sklep katolicki.— 
Pożądany emeryt I n t e l i g e n t n y .  
Czynsz ro ;zny 18°, wzglgdnie 120 
lub 60 złr., ewentualnie całkowite 
utrzymanie samotnej, młodej wła­
ścicielki. Kupno wykluczone. — 
Adr.: „N. V. L. 20 0 “ p. rest. w 
Wiśniczu p. Wiśnicz obok Bechai.

Kto m 4 0 0  złr.
może mieć »tate ntrzyma­
n i e  kupując g k ł e p  n a  n « f t e  
i węgle, bardzo dobrze sig rer>- 

tający. 3067 2 3 
Bliższa wiadomość u właściciela 

nl. Krowoderska L. 19

Połrzenny jest Uczeń
do praktyki. — Zamiejscowi i obe­
znani już w handlu, mają pier­
wszeństwo. — Wiadomość w han­
dlu A. ChoolszeweklA40, ul. Koper- 
__________nik» L. 20. 4C71 2 3

Leśnik rutynom.
zechce podać ofertg wraz z ke- 
pjaini świadectw i warui kami żą­

danego wynagiodzenia 
'«  Zarząuu dóbr „Pl>lca“ Krót. 
Polskie, Gub. Kielecka, powiat 
Olkuski, et. pocztowi ,Piilca“ . 

Potrzebny również

młody czło w iek
do wyręczania w gospodarstwie, 
obeznany w czgści z rachunke- 
wością. ______3072 2 3

Pożyczki
dla urzędników państw., woj- 
skow. i  w s z e l k i c h  innych 
dykasteryj w wysokości jedno­
rocznej pensji, przj nader do- 
godych warunkach spłaty ra­
tami. — Zgłoszenia „Slawift* 
nl. Czysta L. 3 3107 2 4

P#lllbllllil SllinioL otworzył pr*y h a n d lu  na d o le  B u fe t, obficie zaopatrzony w różn JCśUIllllIlll II11 lii "li smaczne delikatesy, na I-szem piętrze piękne sale jadalne i gabinety do śniadał
obiadów i kolacyj. — Poleca się łaskawej pamięci.W KRAKOWIE 2981



.GLOM NARODU'. , WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* „GŁOS NARODU* Nr. 223

LDCPOSITION de PARIS de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od 1-go października 1898 r. co tydzień 
zeazyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu rycinę koloro­
waną. Dzieło całe obejmować będzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
rysła  1 120 wielkich chrcnolltsgratlj, To nie tylko opis paryskiej 
wystawy, dzieło to będzie histor]ą udokumentowaną sztuk pięknych, 
umiejętności i przemysłu w X T\ wieku i dlatego zainteresuje nie­
wątpliwie każdego człowieka wykształconego. — Całość wydawnictwa 
kosztować będzie w drodze prenumeraty 3 9  * I r .  i  6 0  c t  ,  którą 
kwotę można złożyć albo o urazu, albo w 3 ratach: przy zamówieniu 
i3 z łr. 20 ot., dnia 1 lipca 1899 r. 13 złr. 20 ct. i wreszcie 1 kwie­
tn ia  1900 r. 13 złr. 20 ot. — Każdy prenumerator otrzyma jako 
p r e m i n m  b e * p łt* tu e  wspaniały medal pamiątkowy w brązie. 

Prenum eratę przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie

Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
_______________ w Krakowie, Rynek główny Nr. 3 0 _________ 2765

B r a a e ’g o

krople żołądkową
(przedtem Marlacellskle krople)

Bporządzane w Apteoe „zum KSnlg vo# Ungarn*
K arola Bradego w W iednia I .,

A  '  Flelsohmarkt I,
■d dłwaa z« skuteczności znany irodek leczniczy o pobudzają- 
j M  I wzmwmlajacem dzlałanln na żołądek przy złem trawienia 

i I Innyoh dolegllwośolaoh żołądkn.

Cena flaszki 4 0  cent. — podwójnej 70 cent.
Zwracam ponownie uwagę na to, ża powyższe kroplo żołąd­

kowa często są fałszowane — proszę więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpiteu C .  B r e d y ,  i wytworów nie mają- 
aych powyższej marki ochronnej z podpisem C .  B r a d y ,  jako 
nieprawdziwych, nie kapować.

K ro p le  ż o łą d k o w e  C . PB r a d y
(dawniej Marlaoellokle krepie żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako 
znak ochronny obraz Matki B. Mariacellskiej. Pod znakiem ochron­

nym musi się znajdować taki podpis: / f iJ u L y
fi Ł J a /Iri i Vl oo nnnona 'Składniki oą podane. -  - - /  2638

Krople żołądkewe są do nabycia we wszystklob aptekaob.

Najmodniejsze paryskie
JESIENNE i ZIMOWE

d a m s k i e
oraz 2838 8 0

wszelkie W i k i  de t
W SALONIE M0D

M me K u n z e  w Krakowie
ul. Szewska Nr. 2 0 , 1 p.

Uniform urzędniczy
w dobrym stanie, oraz f a t r n  
jes t do sprzedania — Wiadomość 
w Dziale inseratowym „Głosu N a­
ro d u ' p o d h  3 0 7 0 .  2 4

jęzfka Rosyjskiego
udziela jako nauczyciel i tłómacz 
dziel,— bjły  Akademik Warszaw­
skiego Uniwersytetu. — Adres: 
„W P-ni Górska, Kraków, ul. Ra­
kowicka I, mleszk. II. 3179 2 3

Do wynajęcia
zaraz 2 pokoje frontowe z osobnym 
wchodem, z meblami lub bez, może 
być także z eałew utrzymaniem 
lub bez. W'szystkie warunki były­
by bardzo dogodne dla 2 Pań z 
kursów Baranieckiego lub 2 Panów 
Akademików. Adres: ul. Smoleńsk 

Nr. 22, piętro 11-gie, drzwi 5. 
i 973 2 2

II. ptr. Kamienica
przy ul, Padzlwlłłowgkiej, po stro­
nie południowej, tanio do sprze­
dania. Kapitał potrzebny 12.000 fl, 

Wiadomość: Jan S'rycharski,
w Krakowie. 3078 3 0

Znakomite 
O  E S  I  A D Y

w domu prywatnym familijnym 
D C  tylko na maśle. ' M
Wiadomości udzieli z grzeczności 
p. Henryk Witekl w Krakowie, ul. 
Kolejowa L. 13 parter. 2670 3 4

NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.

Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowycb
W  SASSOWIE

H T  istniejącej od roku 1865
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma 1225 23 52

S. Wierusz Niemojowski
WE LWOWIE.

D4F~ Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Oryginalne papierosy, importowane z Egiptu 
I Turcji, wyrabiane są przeważnie z BIBUŁKI 

SA8SOWWKIFJ.
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 

nas lichemi swemi wyrobami!
Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
1 ta tk i cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tu tk i cygaretowe z papieru $as»ow»kiegO, 

wyrobu S. W ierusz Niem ojowskiego, są do nabycia we 
wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, u- 
prasza się odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce- 
)0 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę, tu tk i zaś od 12 do 18 centów□10

z* 1< sztuk.
Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 

może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

■ ■  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8. W. Niemojo­
wski, oraz napisem Hassów.

S. WI ERUSZ NIEMOJOWSKI
L w ów , u l. W a ło w a  25.

Do nabycia: w handlu 8t. Karlińskiego, 
K raków , Sukiennice Nr. 28 .

/ e \  W  wielkim wyborze i najtaniej poleca:
■ ■ ■ I  Przybory do krawieczyzny, Bawełny 

kordonkowe do pończoch, jedw abie, filo- 
floss i bawełny z połyskiem  do prania. 
Kanwy, Kongres i Juty, Taśmy, pasma n- 

terje, bafciki wstążki.
Pończochy znane z dobroci z fabryki F .  
Michla synów, dam skie kołnierzyki, kra­
waty, żaboty, rękaw iczki, w oalki. paski.

ANASTAZY FR0NCZ, Kraków, F lurjjtnska 1 7 . £

J. Płonka
segaraistre Genewski 

w Krakowie, ul. Szew­
ska Nr. 4

wykształcony zagrani­
cą, b wieloletni współ­

pracownik w Paryżu i w fabr. zeg 
Badolleta w Genewie — poleca PT. 
Publiczności swój skład zegarków, 
zegarów i budzików oraz pracownię 
wykonując wszelkie uajtrudniąjsze 
reperacje z gwarancją. 1890 8 0

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 20, Kraków.

Pięknę Kamienicę
za dopłatą 'przy u'. Studenckiej

35.000 złr., mi. 
nia JAN STRYCHARSKI, Kra­
ków, Jagielońska 7. 3077 3 0

Każdy kupiec, rękodzielnik.
[przemysłowiec i ziemianin 

Dóbr właściciel lub zarządca, wre- 
fszeie każdy chrześcijanin] 

Może darmo dostać „Dźwignię*
' [z dnia 1 go października] 

Wraz z komodją o Dreyfusie napi- 
'  [saną nam przez... Byka!]. 

Zgłoszenia przyjmuje się najdalej, 
do 12-go października j 899 r. — 
Wystarcza adres: Redakcja „D źwi- 
g n i“ we Lwowie,

Kto zaprenumeruje „Dźwignie' 
za 50 oentów dr końca r. 1899 
otrzyma bezpłatny adres w „Księ­
dze Adresowej' wraz z „Przewo­
dnikiem do Galicji ' .  3109 i  2

Ekonom
samodzielny, w starszym wieku,, 
kawaler, z dobremi świadoctwamir

jest potrzebny zaraz.
Bliższych wyjaśnień udzieli stróż, 
domu Nr. 5 przy ul. Mikołajskiej, 
w Krakowie. 31C6 1 2

Panną inteligentna, młoda, 
potrzebna jest do zarządu domu 
jednej osoby. Zgłoszenia ze Bzcze- 

do sprzeda-i gól&mi adresować: „W yjazd' Kra- 
1 ków, poste restante. 3104 l 1

F O L W A R K
w pawieole Grybowskim

6 kim. od stacji Bobowej, w oko­
licy uroczej, z obszarem 220 mrg. 

tem 160 ornej pszennej ziemi,

Powiatowa Kasa Oszczędności
W W I E L I C Z C E

D n ł o l b o  znakom. P a rte ru  9dt,
U lI lO I K a  wyb. P iw a  marc. 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich!11 rBSzta lasu- — Ogrodu'owoco-

z c. i k. uprzyw. ! wef °  °kol° * mrg; T  Budynki
Zakł. fabr. w Tenczynku ' w .b a rd z o  dobr-ym stan ie .-  Wraz, 

poleca 1942 ■ z .!nwonti>rzem żywym i zasiewa-
Rtprezantaęja: Kraków, Bracka 11. “ i zaraz 1 wolneJ r§kl 3U> —---------------------------------; do sprzedania.

' Potrzebna gotówka 20.000 złr. 
reszta bank. Oferty p a d r : Obszar 
dwurskl »alkowa p. Bruśnlk.

' F a n n a  M ło d a
podaje do publicznej wiadomość , że według półrocznego zamknięcia rachunków in tlligentna, znająca się dobrze na.

£ OSDódarswift. nrm&t* tftł?vA 7nim n.
wynosił z dnem  30-go czerwca r. b. s tan :

Wkładek oszczędności.............................................................................. K. 2,899 368-48

poleca
W. H A L S K I ,  K rakói

bandel żelaza. 2919

WODA PRZEMKA
( „ A N D E R D O R F S K A “ )

Tegoroczna świeżo czerpana
jest stale do nabycia ;

v  Głównym składzie
W O D Y  O N D R Z E J O W S K I E J

K ra k ó w , Ja g ie llo ń s k a  7g
oraz u poniżej wymienionych f ir m :  |

^{Imund Klimek Handel Delikatesów w Rynku
6, Zawada) „ „ * . «. i
Rełiman Ł Hendrych Cukiernia w Sukiennicach j
i. Kijak Kay.-iamia w Rynku
A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka
J. Zarharski Droguerja ul. Dietla 48
J. Klrchner Hotel Narodowy ul. Poselska
Park Krakowski Restauracja
1. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika
W. Konopnicki „ „ „ Długa
POrzycki I Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka
Jan Mika Wola Justowska
Wilhelm Adamski Kawiarnia
Józef Pułczyńskl Handel korzenny 2297
E. Dymnicka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka.

W  Podgór/u do nabycia w Restauracji H.ol- 
lorosa w  Rynku.

Zaliczek na zastaw papierów wartościowych............................................. „ 8.498-76
Pożyczek hipotecznych................................................................................„ 1,883.754 44 ”
Weksli eskontowanych..........................................  „ 761 760-73 „
Walorów funduszu obrotow ego................................................................„ 62.503-—
Funduszu rezerwowego głównego. .   „ 119.202 95

„ „ d l a  strat przy pożyczkach....................................  850 —
n » n » z wartości obiegowej walorów . „ 2.564*49 „

emerytalnego................................................................................„ 11.118 99 „
Od wkładtk oszczędności wypłaca się 5%  rocznie bez potrącenia podatku ren 

towego, który Kasa Oszczędności opłaca z własnych funduszów.

gospodarswie, może także zajmo­
wać się wychowaniem dzieci, po­
szukuje posady do wyręczenia pan i 
domu. Łask. zgłoaz. p. adr. „P ra c a ' 
p iest. B o c h n i a .  HI 10 1 4

Z a k ł a d  w y r o k ó w  
rzeźbiarskich

J.F.J.Komendziński
Z A K O P A N E  

poszukuje zdolnych rzeźbia­
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne.
Wkładki oszczędności można lokować za pośrednictwem Pocztowej Ka^y Oszczę- i W danym razie, daję roboty do 

dnośei, konto Nr. 811.165; — odnośue czeki dostarcza się na żądanie bezpłatnie. * ; domu na prowincję. Zajęcie stało
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia

D Y R E K C J A :  3059 2 3  1 ' ' ■ “ - --------
Władysław Słapa Florjan Nowacki Wilhelm Koch.

na
; przyjmuje: 
Zakopane.

J. F. J. Komendzlńskl
2914 7 20
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ŃąjwyżNze odznaczenia.
10 z łotycli m edali.

ZYGMUNT FLUSSl
pierwszorzędny zakład

parowej farbiarni,
CHEMICZNA ^

P ra ln ia *
ubiorów 1 m aloryj 

W M i-lkiieo rucl/ujii

Fabryka: Berno Zelle 3 8 1
T e le fo n .218  a 570 .

! Z  p o w o d u  wyprowadzenia 
jest do sprzedania t r y m o t k a ,  
z wielkiem l u s t r e m  w ramach 
orzechowych i marmurową płytą, 
jedno ł ó ż k o  p o l l t u r n w a n e  
1 s t ó ł .  — Ulica C z y s t a  1. 9 ,  
parter.____________ 39  3 1 1

W Krakowie, u l.ś. Krzyża L. 10,
(śródmieście), kamienica do sprze­
dania 1 p,, 6 okien frontu i oficyny,

11 ‘Bug 9.C00, dopłata 8.01 0 fl., z któ­
rych pewua suma może pozostać;.

1 w Pbdgórzu, przy plantach, L. 
432, kamieniczka ip .,5  okien fron­
tu , kręgielnia i plac pod oficyny,, 
dlćg 4.2C0 dopłata 3.3C0. Wiado- 
mość w Podgórzu. 3QQ2 1 4

| l > o  w y n a j ę c l r t

P O K O J E
umeblowane,

i dla rodzin i pojedynczych osób,
1 z całodziennem  utrzymaniem.
I Wiadomość: ul. H e e w s k n  
L. » « .  I-e ptr. 2883 1 4

. i mogąca się wykazać 
I świadectwami

i

■ ' ł a c n a  f i l i ia* w  K r a k o w ie  ty lk o  p rzy  u l. św . K rzy ż a  pod L. 7, 
U  5.ilc III o .  w e  L w o w ie  ty lk o  p rzy  u l. S y k stu sk ie j pod L . 26 .

2760 5 5
a d r e s .

Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie.
W obec n a d u ż y ć  p ro szę  d o k ła d n ie  u w a ża ć  n a  m ó j

POLKA
chlubnemi. 

. daje lekcje po ce- 
j nac-b przystępnych. Może podjąć 
i się przygotowania panienek do e- 
gzaminów zo wszystkich klas; mo- 

j że przygotowywać chłopców do I-ej 
I j kl. gimnaz., oraz udzielać iekcyj ję- 
1 * zyka francuskiego i konwersacji 
( . francuskiej. Bliższa wiadomość w 
1 dz. jns. „Głosu N arodu'. 3108

Pudr książęcy -1b ia ły  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną 
naturalną białość. — Pudełko ińąłe. 6 0  centów, cale

z łabędziem 1 złr. 5 0  c t — r ó ż o w y  i k r e -  _ ‘ V  |  2171
o w y  po 7 0  ct., i  złr. 20 c t .  i i złr. 60  ct. Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśl, Czerniowce.
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